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Eksperyment. 


Program gospodarczej odbudowy 
Niemiec, nakruslony przed niewielu 
dniami przez kanclerza von Papena na 
wielkiem zgromadzeniu w Miinster, za- 
akceptowany został przez Prezydenta 
Rzeszy i opracowany następnie przez 
przedstawicieli odpowiednich resor- 
tów. Rezultatem tego jest podpisanie 
przez Prezydenta Hindenburga dekre- 
tu, króry nosi nazwę „Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeszy dla ożywienia go- 
spodarki . í 

Plany dekretu są dla ekonomisty 
prawdziwą sensacją. Są wydarzeniem 
gospodarczem wag! niecodziennej. Po- 
za swem znaczeniem gospodarczem po 
siadają one nadto niezwykłe znaczenie 
polityczne i z tego ostatniego punktu 
widzenia są posunięciem nader zręcz- 
nem, które zarówno na terenie we- 
nętrznym, jak i międzynarodowym 
zdolne jest zapewnić obecnemu rządo- 
wi Rzeszy szereg sukcesów, 

Z Pośród środków, k:óremi rząd 
niemiecki zamierza walczyć z kryzy- 
sem Na Pierwszy plan wysuwa się po- 
mysl emisjj bonów podatkowych 
(Steueranrechnungs - Scheine). Rzecz 
pomyślana jest następująco: w cza- 
sie OŚ I października 1932 do 30-go 
września 1933 roku będzie otrzy- 
mywa każdy podatnik przy za- 
płacie zapadających podatków real- 
nych, obrotowego | komunikacyj- 
nego bony podatkowe. Płatnik musi 
więc podatek zapłacić gotówką, ale o- 
trzymuie P:zytem bony, co praktycz- 
nie „przedstawią się tak, jakby płatnik 
udzielił państwu pożyczki w sumie, od 
powiadającej kwocje bonów. Pożyczkę 
tę pędzie Panstwo spłacać w latach pó- 
źniejszych, a mianowicie od roku 1934 
do 1934 W ten sposób, że posiadacze 
bonów będą mogli niemi spłacać wszel- 
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Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Klasowej. 


Warszawa. (PAT.) We wtorek, 13 
b. m. w Piątym dniu ciągnienia V. 
klasy Polskiej „Państwowej Loterii 
Klasowej OWniEjszę wygrane padł” 
na numery następujące: 

15.000 zł. — Nr. 334.88 
1449565 

5.000 zł. — Nr. 43-929, 157.229; 

„ooo zł. — Nr. 8.919, “68.143, 
101.001, 104-171, 105.937, 123.174; 


» 133.047, 


2.000 zł. — Nr. 4-038, 15.458, 
17-977» 55210 59-285, 66.681, 80.160, 
84.869 97:530» 102.970, 105.531, 
112.395 112-591, 116.643, 119.554, 
131.500, 139-369, 142-479, 144.475, 
151.857» 152-197, 157-420; 

1.000 zł. — Nr. 6.627, 12.081, 
13-434, 18.295; 22.372, 23.480, 
27.089, 29.878, 32.086, 34-543, 
43-444, 46.830, 51-609, 58.913, 
59.225, 67.610, 70.841, 78.361, 
81.136, 86.616, 90.117, 90.298, 
92.002, 95.364, 95-966. 100.836, 
102.017, 103.346, 105-653; 107.702, 
111.445, 116.924, 117.918, 128.264, 
129.990, 130:414, 139-373, 140.262, | 
161.302, 154.541: 155-233- 
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kie podatki z wyjątkiem podatku do- 
chodowego i od osób prawnych przy 
zarachowaniu r" poczet podatku co- 
rocznie jednej piątej części przedsta- 
wionych bonów. 

Bony te będą mieć charakter war- 
tościowego papieru, będą dopuszczone 
na giełdę i przyjmowane do zastawu 
w Banku Rzeszy. Główną cechą tej 
koncepcji jest to, że zebrane tą drogą 


środki pieniężne nie będą sztucznie 
wtlaczane do Życia gospodarczego 
przez różne inwestycje państwowe, 


lecz zostawione zużytkowaniu przez 
gospodarstwo prywatne w sposób nie- 
jako organiczny. O tem, czy i jakie 
należy czynić inwestycje, mają decydo- 
wać sami producenci. Rola państwa o- 


Z ostatniej chwili. 


granicza się tylko do tego, że rząd sta- 
wia do dyspozycji producentom pewne 
środki kredytowe, któremi ci mogą do- 
wolnie rozporządzać. 

Poczesne miejsce gy programie rzą- 
du niemieckiego zafmuje bezrobocie. 
Czwarta kryzysowa zima w Niemczech 
z perspektywą narostu bezrobocia do 
siedmiu miljonów zmusiła do posunię- 
cia zdecydowanego i radykalnego choć 
by kosztem innych instytucyj życia go 
spodarczego. Wzrastające rozwydrze- 
nie polityczne i społeczne na tle maso- 
wego bezrobocia nie pozwoliło na dal- 
sze wyczekiwanie. Dlatego von Papen 
rzuca jedną trzecią część ze swych pro- 
jektowanych bonów podatkowych dla 
walki z bezrobociem. Zatrudniający 


Depesza kondolencyjna P. Prezydenta 


z powodu zgonu lotników polskich. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa. (Sch.). Szef 


kancelarii , żalu z powodu straty, 


jaką poniosło 


cywilnej P. Prezydenta Rzplitej prze” | dotnictwo polskie przez Śmierć nieza- 


słał na ręce szefa departamentu lotnic- 
wa M. S. Wojsk. pułk, Rayskiego de- 
peszę następującej treści: Pan Prezy- 
dent Rzplitej polecił mi przesłać na rę- 
ce p. pułkownika wyrazy głębokiego 


| 


pomnianego lotnika-bohatera Ś. p. por. 
Franciszka Żwirki oraz wybitnego i 
zasłużonego konstruktora inż. Stani- 
sława Wigury. 


nun ———— 


Kanclerz Papen wygłosił przez radjo 
przemówienie programowe. 


Berlin. (PAT.) Deklarację rządu, 
której złożenie w Reichstagu unie- 
możliwione zostało przez jego roz- 
wiązanie, kanclerz Papen wygłosił 
przez radjo. 

W pierwszej części przemówienia, 
poświęconego zagadnieniom polityki 
zagranicznej, kanclerz Papen omówił 
wyniki osiągnięte przez rząd w spra- 
wie reparacji. 

Jako drugą kwestję rząd Rzeszy 
wysunął problem rozbrojenia. W tym 
względzie rząd posiada zgodę i popar- 
cie całego narodu niemieckiego. Pre- 


cyzując zamiary Niemiec w tej spra- į 


się na jak najdalsze propozycje roz- 
brojeniowe wobec Niemiec, gdyby 
znalazły one zastosowanie do wszyst- 
kich państw, ale nie możemy znieść, 
aby traktowamo nas nadal jako naród 
drugiej klasy i ażeby Niemcy  pozó- 
stawały otoczone uzbrojonemi naroda- 
mi europejskiemi. Nie możemy brać 
udziału w dalszych pracach konferen- 


cji, — oświadczył kanclerz Papen, — 
dopóty, póki kwestje te nie zostaną 
wyjaśnione. 


Kanclerz przeszedł następnie do 
omówienia zarządzeń gospodarczych 
i finansowych, zawartych w progra- 


wie, kanclerz oświadczył z naciskiem: ' mie rządu. 


Chcemy rozbrojenia i zgodzilibyśmy 


Oświadczenie min. von Gayla. 


Berlin, (PAT). Minister spraw we- 
wnętrznych Gayl oświadczył, że rząd 
Rzeszy zamierza wykonać przepis Kon 
stytucji w sprawie terminu rozpisąnia 
nowych wyborów. Wybory te odbędą 
się na zasadzie obecnej ordynacji wy- 
borczej, Rozumie się, oświadczył mini- 
ster, iż wybory odbędą się tylko wów- 
czas, jeżeli zapewniony będzie spokój 
i porządek. Na zapytanie, czy rząd 
Rzeszy dla zapewnienia spokoju wyda 
nadzwyczajne zarządzenia, minister o- 
świadczył, że w obecnej chwili rząd 
nie widzi powodów do tego. 

Berlin, (PAT). Jak donosi „Deutsche 
Allg. Ztg.*, oświadczenie ministra Gay 
la w sprawie rozpisania nowych wy- 
borów wywarło w kołach politycz- 


l nych wielkie wrażenie, Prasa, a zwłasz- 


cza dzienniki prorządowe podkreślają, 
że minister wyraźnie uzależnił rozpisa- 
nie nowych wyborów od utrzymania 
spokoju w kraju. 

Berlin. (PAT). Frakcja centrowa u- 
chwaliła rezolucję, w której nazywa 
rozwiązanie Reichstagu krokiem szko- 
dliwym dła interesów państwa i gospo- 
darki, Zdaniem frakcji, rząd mógł i 
powinien był niedopuścić do zaostrze- 
nia wewnętrzno - politycznych stosun 
ków. Frakcja centrowa ze swej strony 
wszelkiemi sposobami starała się do- 
prowadzić do współpracy na gruncie 
izeczowym między rządem a parla- 
mentem. Wszelkie jednak podejmowa- 
ne w tym kierunku starania były przez 
rząd paraliżowane: 


nowych robotników uzyskać mają w 
bonach tych specjalną premję w wyso- 
kości 400 zi. rocznie na głowę nowo 
przyjętego robotnika, ponadto, zatrud- 
niający bezrobotnych będą mogł obni- 
żać płace. 

Inne szczegóły rozporządzenia zna- 
ne są z depesz. 

Jaką rolę odegrać mogą te wszyst- 
kie plany w przyszłem życiu gospodar- 
czem Niemaec? 

Jest to w tej chwili jeszcze wielką 
i poważną zagadką. Wszak cel zasadni- 
czy projektowanej emisji bonów może 
zostać latwo wypaczony, gdy przed- 
siębiorcy nie objawią skłonności do 
spieniężenia bonów na cele inwestycyj- 
ne. Bodziec mają wprawdzie bardzo 
silny w postaci premji za zwiększenie 
ilości zatrudnionych, ale zachodzi wiel 
kie pytanie, czy może to zastąpić ów 
jedynie gospodarczo uzasadniony mo- 
tyw, jakim jest wzrost zamówień. 

A oprócz tego kwestje dalsze. Sa- 
mo wydawanie bonów nie jest jeszcze 
operacją inflacyjną. Ale lombardowa- 
nie ich przez Bank Rzeszy jest już 
bezwzględnie tego rodzaju operacją, 
która zaciążyć może poważnie na 
mocno  nadwerężonej walucie nie- 
mieckiej. Zachodzi też wielkie py- 
tanie, czy z czasem nie okaże się ko- 
nieczność dalszego dawkowania inflacji 
i czy gospodarstwo niemieckie znaj- 
dzie dość siły odporu przeciw tej tru- 
ciznie. 

I kwestja zaradzania bezrobociu też 
nie jest bez „ale“. Bo przecież siłą rze- 
czy powstać muszą wielkie trudności 
i komplikacje z chwilą, gdy jedni 
przesiębiorcy, pracujący przy pomocy 
już oddawna zatrudnionych robotni- 
ków pracować będą bez premji a dru- 
dzy, którzy przyjmą na nowo robotni- 
ków, pracować będą przy pomocy pre- 
mji, Powstanie oczywiście tendencja, 
by robotników  niepremjowanych za- 
stępować premjowanymi. Możliwości 
nadużyć są tu kolosalne. 

A wreszcie rzecz najbardziej zasad- 
nicza. Cały swój plan oparł Papen na 
przesłance, że w czasie już najbliższym 
nastąpi bezwzględnie polepszenie kon- 
junktury Światowej. Zmierzać chce 
więc do tego, by chwila ta zastała nie- 
mieckie warsztaty pracy przygotowa- 
nc i odnowione. Poważne musi budzić 
zastrzeżenia ta stanowczość, z jaką kan 
clerz Rzeszy stawia prognozę co do 
konjunktury... 

Bądźcobądź pan von Papen i jego 
rząd dokonali gestu Śmiałego. To im 
trzeba przyznać. W rozgrywce we- 
wnętrzno-politycznej okazał się Papen 
przy tej sposobności przeciwnikiem 
zręcznym i niebezpiecznym. Ale z dru- 
giel strony nie należy sądzić, by w ten 
sposób wyjaśnił on sytuację Niemiec. 
Bo porozumienie się ponad jego głową 
centrum z narodowymi socjalistami, o 
którem tak wiele krąży pogłosek, pod- 
ciełoby mu odrazu skrzydła i obróciło 
w niwecz cały jego plan. 

Jeżeli pisało się wiele o tem, że 
Niemcy stanowią dziś jedną wielką 
mętną tajemnicę, to mimo całej olśnie- 
wającej sensacyjności ich ostatniego 
programu gospodarczego, lekkomyśl- 
nem byłoby twierdzić, że tajemnica 
ta się rozjaśniła. Owszem kwestja rea- 
lizacji tego programu stała się raczej 
jeszcze jedną niemiecką zagadką. 
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Kajakiem do Tyńca. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


W pogodną niedzielę późnego lata, 
albo, jeśli kto woli, wczesnej jesieni, 
cały Kraków jest na Wiśle. Brzegi rze- 
ki pstre są od różnobarwnych kostju- 
mów, mniej lub więcej kokieteryj- 
nych. Na oficjalnych, płatnych pla- 
żach, ryczy radjo, pary tańczą, opala- 
ją się, popisują kostjumami i kształca- 
mi. A dalej, na dzikich plażach — ma- 
jówki rodzinne, z koszykami, prowian- 
tami, butelkami. Elegancji tam się nie 
znajdzie: „Ubrałem się w com ta 
mial“... Negliże mało ponętne, ale kto- 
by na to zwracał uwagę! Dobrze już, 
że jest potrzeba korzystania ze słońca, 
powietrza i wody. 

Takie widoki widzi się płynąc kaja- 
kiem w górę Wisły. Elegancki składa- 
czek z motorkiem sunie szybko, wy- 
przedzając łodzie i kajaki na wiosłach. 
Nawet te rasowe, ćwiczące się przed 
zawodami. Na gumowej poduszce na 
dnie, z drugą poduszką pod plecami 
siedzi się mięko i wygodnie. Przy uj- 
ściu Rudawy — plaża „Tur* — naj- 
większa zabawa, pstrokacizna, wrza- 
wa. Dalej, aż do samych Bielan, na 
brzegach nudnych, płaskich, poro- 
słych wikliną, ciągle to samo: campin- 
gi, kajaki wyciągnięte na brzeg i pół- 
nadzy ludzie. Krakowianie lubią week- 
endy i umieją z nich korzystać. To 
prawda, że w kwadrans można już być 
gdzieś na łonie pięknej natury, a niech- 
by spróbował kto wydostać się z taką 
łatwością z Warszawy! Trzebaby stra- 
cić dużo czasu, żeby się przedostać 
przez jej beznadziejnie brzydkie oko- 
lice! 

Klasztor Bielański majaczy jak wy- 
niosły drogowskaz. Brzegi pustoszeją. 
Jeszcze parę załamań Wisły — i uka- 
zują się potężne mury Tyńca. Już tyl- 
ko najwyżej kilometr. Ale w motorku 
coś się zepsuło i staje. W ciszy, która 
zalega po ustaniu pykania motorka, 
rozlegają się bliskie już grzmoty. 
Przedtem też pewnie były, tylko nie 
było ich słychać. Właściciel składaka 
jest zdenerwowany. 

— Zdaje mi się, że brak muterki — 
mówi. — Zaraz powinien pójść. 

Ale motorck nie chce. Pyka parę 
sekund i ustaje. Chmura, czarna jak 
noc, nadciąga szybkością składaka, 
plynącego z prądem. A tymczasem 
prąd unosi nas szybko w kierunku 
Krakowa. 

— Z temi najnowszemi wynalazka- 
mi to często tak bywa — zauważam z 
całą konserwatywnością, co doprowa- 
dza właściciela składaka do wściekłości. 
Okazuje się, że motorek jest doskona- 
ły i nic nie jest winien, to tylko maj- 
ster, który go naprawiał ostatnio. za- 
pomniał czegoś dodać. Ostatecznie ru- 
szamy w chwili, kiedy deszcz zaczyna 
padać ciężkiemi kroplami, a pioruny 
walą raz po raz gdzieś już bardzo bli- 
sko. W chacie, do której wpadamy 
przemoczeni, jest zupełnie ciemno po- 
mimo południa. Baba, klęcząc przy 
gromnicy, odmawia pacierze. Podobne 
żadna burza nie omija Tyńca, jak mó- 
wi baba, a pioruny specjalnie lubią 
wieżę zamkową. Po strasznej ulewie 
okazuje się, że woda porwała parę to- 
dzi i wogóle poczyniła dużo szkód. 
Młoda para, student i studentka, któ- 
rzy wyjechali kajakiem na godzinkę, 
będą musieli wracać na piechotę. Pa 
nienka jest bliska płaczu. 

— Mamusia pomyśli, że się utopi- 
łam!... 

Znajdują się tacy, co biorą ich na 
swoją łódź. Ale kajak popłynął! Może 
kto wyłowi go w Warszawie... 

Zamek zasługuje na zwiedzenie. 
Jest chyba jeden z najpiękniejszych i 
najstarszych w Polsce. Jak objaśnia za- 
konnica, spotkana w ruinach, założe- 
nie zamczyska sięga początku IX wie- 
ku. Z tym dawnym grodem wiąże się 
podanie o Walgierzu Wdałym i jego 
żonie, cudnej Heligundzie. Z tych cza- 
sów pozostały tylko resztki obronnych 


wałów. Dopiero Bolesław Chrobry (a 
może Kazimierz Mnich — co do tego 
są różne zdania) sprowadził tu Bene- 
dyktynów i zbudował klasztor. Od te- 
go czasu potęga klasztoru szybko wzra 
stała, budowle rosły — wsie klasztor- 
ne pomnażały się, dochodząc do stu. 
Teraz pozostały wspaniałe ruiny, ko- 
ściół, w którym nie zawsze odprawia- 
ją się nabożeństwa, Benedyktynów już 
dawno niema. Kiłkanaście sióstr Feli- 
cjanek osiadło w części klasztoru moż- 
liwej do zamieszkania. To, co pozo- 


stało, jest piękne. Wspaniała, stara ale- 
ja lipowa prowadzi do głównej bramy 
klasztornej, stromo pod górę. Małe 
dziedzińce, szałonej grubości mury, lo- 
chy, więzienia, warownie. Groza śred- 
niowiecza i piękno wspaniałej bezuży- 
teczności, która nam została przekaza- 
na przez wieki. Tu wojowali Konrad 
Mazowiecki z Bolesławem  Wstydli- 
wym, tu bronili się konfederaci barscy. 
W więzieniach konali ludzie wtrącani 
tu w imię coraz to innych idei, ze 


strzelnic bronili się zaciekle i ginęli co- l 


raz to inni z różnych pokoleń ludzie. 
Pozostał po tem wszystkiem roman- 
tyzm murów, starych drzew, potajem- 
nych przejść, których rozwalone mu- 
ry zdradziły dziś tajemnicę — i urok 
wspaniałego położemia. 

Tyniec jest piękny bez zastrzeżeń 
i z każdej strony. Warto objechać go 
Wisłą dookoła, aby mu się przyjrzeć 
dokładnie. 

Jeśli ktoś chce mieć jeszcze jedną 
sensację historyczną więcej, to powi- 
nien zajść do sławnej gospody „Pod 
lutym Turem“, opisanej przez Sienkie- 
wicza w Krzyżakach. Czy ta sama 
istniała w czasach krzyżackich — tru“ 
dno twierdzić napewno, ale przecho- 
wała się jej nazwa i tradycja. A to 
już coś. H. P. 


Reichstag zostal rozwiązany. 


e 


Berlin. (PAT). Zapowiedziane na 
dzień wczorajszy posiedzenie Reichs- 
tagu rozpoczęło się © godz. 15-ej 
wsród ogólnego zainteresowania. Try- 
buny i loże dyplomatyczne były za- 
jęte do ostatniego miejsca. Rząd zja- 
wił się w komplecie. Narodowi socja” 
liści przybyli tym razem przeważnie 
w ubraniach cywilnych. 

Po otwarciu posiedzenia przez 
przewodniczącego Goeringa, poseł ko- 
munistyczny Torgler wysunął wnio- 
sek, aby ma porządek dzienny wczo- 
rajszego posiedzenia wszedł wniosek 
komunistyczny o uchylenie dekretu 
gospodarczo-finansowego, oraz wnio- 
sek o wyrażanie votum nieufności dla 
rządu Papena. W, razie odrzucenia 
tych wniosków, komuniści domagają 
się, aby dziś jeszcze zwołane zostało 


ugie posiedzenie z tym samym 
porządkiem dziennym. 
Socjaldemokrata Loebe imieniem 


swej frakcji stawia wniosek, aby dru- 
gim punktem porządku dziennego 


dzisiejszych obrad był wniosek socjal- 
demokratyczny o uchylenie dekretu. 
Na pytanie przewodniczącego, czy 
nikt nie sprzeciwia się wnioskowi 
Torglera, z żadnej strony mie padł 
sprzeciw, co wywołało na sali poru- 
szenie i śmiechy. Oznaczało to bo- 
wiem, że Izba zgodziła się na przepro- 
wadzenie głosowania nad wnioskiem 
o uchylenie dekretu i wyrażenia vo- 
tum nieufności rządowi Papena. Na 
wniosek hitlerowca Fricka posiedzenie 
zostało przerwane na pół godziny, 
celem naradzenia się nad wytworzoną 
sytuacją. Za wnioskiem opowiedzieli 
się hitlerowcy i centrum. W kulua- 
rach zapanowało niezwykłe  porusze- 
nie. 

Wśród ogólnego naprężenia, po 
upływie pół godziny, wznowione zo- 
stały obrady oświadczeniem Goeringa, 
który oznajmił, że wobec braku sprze- 
ciwu zarządza głosowanie nad wnio- 
skiem o uchylenie dekretu i o votum 
nieufności dla rządu Papena. W tejże 


Nieudany manewr hitlerowców. 


Berlin. (PAT). Po zamknięciu po- 
siedzenia Reichstagu Goering zwołał 
konwent senjorów. W odpowiedzi na 
to przedstawiciel  socjal-demokratów 
Loebe wystosował do przew. Goerin- 
ga pismo, w którem oświadczył, że po- 
słowie socjal-demokratyczni nie wez- 
mą udziału w konwencie senjorów, 
uważają, że Reichstag został rozwiąza- 
ny. Równocześnie poseł Loebe zawia- 
domił Goeringa, że jako przewodni- 
czący stałej Komisji dla ochrony praw 
parlamentu, zwołał komisję dla roz- 
patrzenia strony prawnej sytuacji w 
związku z rozwiązaniem Reichstagu. 
Zapowiedziane na godz. 17 posiedzenie 
konwentu senjorów nie doszło do 
skutku i zostało odwołane. Udziału w 
posiedzeniu odmówili nie tylko socjal- 
demokraci, lecz również frakcja cen- 
trowa, która oświadczyła Goeringowi, 
że uważa Reichstag za rozwiązany. 
Wobec powyższego Goering odwołał 
nie tylko posiedzenie konwentu senjo- 
rów, lecz również i wyznaczone na 
jutro posiedzenie plenarne Reichstagu. 

Berlin. (PAT). Na konferencji pra- 
sowej, zwołanej w gmachu Reichstagu, 


.oświadczono przedstawicielom prasy z 


kół urzędowych co następuje: Na pod- 
stawie art. 33 Konstytucji przedstawi- 
ciele rządu mają w każdej chwili pra- 
wo zabierać głos w parlamencie Rze- 
szy poza porządkiem dziennym. Po- 
zbawienie tego prawa kanclerza Rze- 
szy Papena przez przewodniczącego 
Reichstagu. Rząd nie omieszka wydać 
odpowiedniego zarządzenia w zwią- 
zku ze zwołanem na jutro posiedze- 
niem Reichstagu. Z chwilą wręczenia 
dekretu Goeringowi przez Papena, 
Reichstag został prawomocnie rozwią- 
zany. 

Berlin. (PAT). W godzinach wie- 
czornych Goering zwołał konferencję 
prasową na której oświadczył, że nie 
udzielił głosu kanclerzowi Papenowi, 
gdyż zgodnie ze zwyczajami, panujące- 
mi w parlamencie wszystkich krajów, 
przerwanie głosowania jest niedopusz- 
czalne. Goering zaznaczył, że podtrzy- 
muje swe stanowisko co do nieważno- 
ści dekretu prezydenta rozwiązującego 
Reichstag, niemniej jednak ustępuje 
przed siłą w przekonaniu, że właściwą 
odpowiedź otrzyma rząd Papena od 
narodowych socjalistów za dwa miesią- 
ce przy wyborach. 


Przed nowymi wyborami. 


Berlin. (PAT). Na konferencji pra- 
sowej szef Wydziału prasowego rządu 
Rzeszy Marcks oświadczył zebranym 
korespondentom zagranicznych pism, 
że rząd Rzeszy zgodnie z przepisami 
Konstytucji rozpisze nowe wybory. 
Termin ogłoszony zostanie w dniach 
najbliższych. Rząd nie pójdzie na żad- 
ne kompromisy z żadną partją, zaś 


sprzeciwili się wnioskowi Torglera, 
gdyż zależało im na rozwiązaniu 
Reichstagu, liczą bowiem na sukces 


przy nowych wyborach. 

W sprawie wczorajszych wypadków 
w Reichstagu, kanclerz zakomuniko- 
wał stanowisko rządu Rzeszy prezyden 
rowi Reichstagu Goeringowi, stwier- 
dzając m. in., że zwołanie nowego po- 


oprze się na partji, która go popiera | siedzenia uważałby za sprzeczne z 
obecnie (aluzja do niemiecko - naro- | Konstytucją. 
dowych). Niemiecko - narodowi nie 

— * OO 


my zzz" 


Votum nieufności dla Papena. 


chwili powstał z miejsca kanclerz Pa- 
pen i z czerwoną teką zbliżył się do 
przewodniczącego Goeringa, wręczając 
mu do odczytania dekret Hindenburga 
o rozwiązaniu Reichstagu. Przew. 
Goering ostentacyjnym ruchem ręki 
odsunął dekret, stwierdzając jednocze- 
Śnie, że w czasie głosowania nie może 
nikomu udzielić głosu. Powyższe o- 
świadczenie przyjęto na ławach hitle- 
rowskich i centrum z entuzjazmem. 


Zkolei odbyło się głosowanie nad 
wnioskiem komunistycznym o uchy- 
lenie dekretu i o votum  nieufno- 
ści dla kanclerza, w wyniku któ- 
rego wnioski zostały przyjęte s13 gło- 
sami przeciwko 32, przy $o wstrzy- 
mujących się od głosowania. 

Po ogłoszeniu wyniku głosowania, 
Goering oświadczył, że nie może przy- 
jąć dekretu o rozwiązaniu Reichstagu 
do wiadomości od rządu, który został 
obalony i że udzieliłby  kanclerzowi 
Papenowi głosu w myśl regulaminu, 
ale dopiero po ukończeniu głosowania, 
bowiem w czasie głosowania nie mógł- 
by go udzielić. Następnie Goering 
dodał: W trakcie głosowania wręczo- 
no mi dekret prezyd. Hindenburga, 
rozwiązujący Reichstag. Pismo to o- 
becnie stało się bezprzedmiotowe, po- 
nieważ  kontrasygnowane jest przez 
kanclerza i rząd, obalony przez parla- 
ment. 

Zkolei przew. Goering 
dekret prezyd. Hindenburga, 
brzmi jak następuje: 

Na podstawie art. 25 rozwiązuję 
Reichstag, ponieważ zachodzi obawa, 
że Reichstag zażąda uchylenia wyda- 
nego przezemnie dekretu. Podpisani 
Hindenburg, Prezydent Rzeszy, kanc- 
lerz Papen i minister spraw wewnętrz- 
mych Gayla. 

Po odczytaniu dekretu, Goering 
oświadczył raz jeszcze, że tego rodza” 
ju dekret nie jest prawomocny, jeżeli 
został kontrasygnowany przez rząd, 
nieposiadający zaufania większości 
Reichstagu. Goering zakomunikował 
prezydentowi Rzeszy wynik głosowa- 
nia i zwrócił się do niego z prośbą, 
aby wobec tych okoliczności cofnął 
dekret. 

Dekret prezydenta o rozwiązaniu 
Reichstagu nie był dla Izby niespo- 
dzianką. Już w czasie wizyty u pre- 
zydenta Hindenburga przedstawiciel 
niemiecko - narodowych Graef oświad- 
czył prezydentowi, że frakcja jego 
występuje zasadniczo przeciwko ustro- 
jowi parlamentarnemu. W przeci- 
wieństwie do tego stanowiska Goering 
jako przewodniczący Reichstagu o- 
Świadczył, że będzie stał na straży po- 
stanowień konstytucji i bronić będzie 
praw parlamentu. 

Pod koniec wczorajszych obrad 
parlamentu Goering proponuje odby 
cie w dniu dzisiejszym posiedzenia 
Reichstagu, którego porządek dzienny 
ustali konwent senjorów. 


odczytał 
który 
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Przewiezienie zwłok ofiar katastrofy lotniczej. | 


Cieszyn. (PAT.). Dziś o godzinie 
10.45 przybyła na miejsce katastrofy 
omisja mieszana czechosłowacko-poi- 
ska. W komisji tej wziął udział z ra- 
mienia władz sądowych w Cieszynie 
sędz a śledczy dr. Szromba. Dalej przy 
był konsul polski w Moraws kiej Ostra- 
wie Ripa, przedstawiciele władz cze- 
chosłowackich, ludności polskiej, dzien 
nikarze polscy i czechosłowaccy oraz 
przedstawiciele Aeroklubu  czechosło- 
wackiego, 

Cieszyn, (PAT.). Dziś o godzinie 
13-tej zwłoki lotników Ś. p. poruczni- 
a Żwirki i $, p. inżyniera Wigury 
wyniesiono z kaplicy w Cielicku. 
Kondukt do granicy gminy prowadził 
miejscowy proboszcz ks. AA przy 
icznym udz ale publiczności. Szpaler 
tworzyły dzieci szkolne. W Ai po- 
chodu konduktu nadleciała z Proście- 
jowa eskadra samolotów wojskowych 
w liczbie 9, które krążyły nad Cierlic- 
kiem i czeskim Cieszynem. Nad gra- 
nicą miasta czeskiego Cieszyna samo- 
loty zrzuciły wieńce. Tu również na- 
stąpiło oficjalne spotkanie z przedsta- 
wicielami czechosi puachich wladz cy- 
wilnych i wojskowych, którzy brali u- 
dział w pogrzebie, Czoło konduktu 
tworzyła kompanja honorowa e plk. 
piechoty z czeskiego Cieszyna z or- 
kiestrą, Następnie kroczył Sokól pol- 
ski z C'eszyna, dalej skauci niosący or- 
<ry $, p. Żwirki. Dalej niesiono wicń- 
ce od konsula polskiego w Moraw- 
skiej Ostrawie, polskiego Sokoła, lud- 
ności polsk ej z Cieszyna oraz wieńce 
od czechosłowackiego korpusu oficer- 
skiego, Z kolei posuwały się dwa sa- 


mochody ze zwłokami lotników. 
Trumny spowite były w sztandary 
państwowe, „żonę porucznika Żwirki 
oraz siostrę inżyniera Wizury prowa- 
dzili oficerowie lotnicz zezo korpusu 
częchosłowack ego. _ Dalej - postępowali 
oficerowie 


czechosłowaccy z genera- 
łem Meilicherem na czele. RE aw 


ciele zminy czeskiego Cieszyna oraz 
tłumy ludności polskiej ; i czeskiej, 
Cierlicko. (PAT.). Obrzęd pogrze- 
bowy w Cierlicku rozpoczął się nabo- 
żeństwem żałlobnem w miejscowym ko 
Ściółku. Na nabożeństwie tem obecna 
była Wdowa po ś. p. poruczniku Żwir- 
ce, siostra inżyniera Wigury, delegacje 
atm ji polskiej i czechosłowackiej, 
przedstawiciele wladz cywilnych oraz 
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Przed nową kampanją muzyczną. 


(Korespondencia własna 


Oto szereg uwa 
faktów: glówną siedzi 
nego stała się dziś więcej niż T dakol: 
wiek, Filharmonja Warszawska, S 
odtwórczyni dzieł i arcydzieł kompo- 
zycji, i po” kampanję swoją s 
poczyna w tym roku wcześniej niż 
zwykle, gdyż już 16-88 września. 

W programach i odezwach brzmi 
nuta wiary w siebie i pewności siebie. 
Jest to zrozumiałe. W dziedzinie Jiu 
sztuk a zwłaszcza w literaturze, prze- 
wiewa dech mroźny zniechęcenia, EJ 
muzyce zaś nawet do Konserwatorjum 
Państwowego sięgają niszczące macki 
kryzysu — a w Filharmonii kipiało aż 
do samego lata życie. Publiczność roz- 
grzawszy się na tłumnych i roznamięt- 
niających audycjach konkursu Szope- 
nowskiego, całkiem niezmęczona i na 
nowo, jak nigdy dotąd, rozmiłowana 
w iście nektarowej i ambrozyjskiej mu- 
zyce Szopena — utrzymała swój zapał 
i jakgdyby na nowo przywiązawszy się 
do wielkiej sali koncertowej — wypeł- 
niala ją i znacznie później. 

Nie badajmy i nic analizujmy: czy 
np. publiczność warszawska weszla w 
nowy. wyższy okres muzykalności. 
Możliwe. że tak jest, i ze noweni ocza 
mi, po przez palce nowej plejady wir- 
tuozów spojrzała na wsp: .niałości naj- 
szczerszego i najprawdziwszego z ge- 


na temat dwóch 
bą życia muzycz- 


ność, przepełniona fluidem czucia mu- 


wszystkich organizacyj polskich na 
Śląsku czeskim. Podniosle kazanie w 
języku polskim wygłosił miejscowy 
proboszcz ks, Zaw sza. Na noście gra- 
nicznym natąpiła oddanie zwłok przez 
władze czeskie i polskie władze w "GR 
chosłowacji władzom miejscowym. 


Cieszyn. (PAT). Dziś o godz. 
odbyły się w kostnicy szpitala "= E 
Cieszynie oględziny zwiok zabitych 
lotników polskich, w m4% sędze | 
go śledczego i lekarza wojskowego. 
Zwloki obmy to i ubrano. 


Tragiczna śmierć bohaterów lotnictwa polskiego: 


W niedzielę rano straszliwa burza strąciła pod Cierlickiem na Śląsku Czeskim samolot 
zwycięzca Międzynarodowych Zawodów samolotów 


RWD 6, którym por. Żwirko, 
rystycznych i konstruktor aparatu inż, 


igya udawali się na meeting lotniczy do 

Pragi czeskiej. Obaj lotnicy ponieśli śmierć, okrywając żałobą całą Polskę. — Podajemy 

fotografję śp. por. Żwirki i śp. inż. Wigury przed aparatem RWD 6, w którym odnieśli 
swe zwycięstwa i w którym zginęli śmiercią lotników. 


tu- 


Depesze kondolencyjne. 


Warszawa, (PAT.). Prezes Rady 
Ministrów Aleksander Prystor, nade- 
słał na ręce pani Żwirkowej i sóstr Ś, 
p. inż. Wigury depeszę z wyrazami 
serdecznego współczucia, z powodu 
tragicznego zgonu obu lotmków. Rów 


„Gazety Lwowskiej“). 


njuszów muzycznych. Zamanifestowa= 
ła jakoby swoje prawo do posiadania 
sądu krytycznego, rację bytu swojego 
parlamentu słuchaczów, współpracują- 
cego z urzędowymi jurorami — 1 t. d. 
To wszystko dało Filharmonji pewną 
nową siłę przyciągającą, z której ona 
w tej chwili wyciąga konsekwencje 
i z brawurą niezwykłą sposobi sie do 
kampanji. 

Jest jeszcze jeden czynnik pewno- 
Ści, że szczęście i publiczność i tym ra- 
zem dopiszą. Jedno i drugie polubiło 
Orkiestrę — ten zespól tak mocno zgra 
ny i zawsze, jak przystało na artystów, 
wesoły i rażny. Ci wytrawni instrumen 
taliści tak się obyli ze swoją sztuką 
i areną, z wielką literaturą muzyczną, 
ze znakomitymi dyrygentami, że nie 
ma w nich ciężkości natury. Czasami 
zlą się, gdy kapelmistrz żąda od nich 
zbyt wielu prób i i stają deba, czasami, 
gdy ten pan im się nic podoba i oka- 
zuje się przereklamowanym lub wogó- 
le niedość utalentowanym, potrafią u- 
myślnie trochę psocić, ale gdy staje 
wpośród nich prawdziwy mistrz, 
wódz urodzony, istotna indy widual- | 


zycznego i z silnym suggestywnym da- 
rem i ekspresyjnym giestem, odrazu w 
niby to zblazowanych niekiedy już ju- 
bilatach swojego zawodu, 


nież nadesłali depesze min. Załeski 
min. Pieracki, W ciągu dnia dzisiej- 
szego na ręce pani Żwirkowej i rodzi- 
ny ś. p. Wigury ido Aeroklubu R. P. 
napływają sctki depesz i listów kon- 


dolencyjnych z calego | Lipsk WZI PAS (MIRCEA A Msc RUMAK WW i zagranie 


całej swej pełni rzetelny entuzjazm, 
głęboka solidarność z pałeczką, powa- 
ga artystów i wysoki kult sztuki. W 
takie wieczory Filharmonja staje zaw- 
sze na wysokości swojego powołania 
i cala widownia pławi się w szczerej 
satysfakcji. 


Tę fizjognomję zbiorową orkiestry 
Filharmonicznej, należy umieć widzieć 
i oceniać, 


W takie dane wyposażony zaprasza 
ten rak zestrojony z sobą muzycznie 
i osobiście zespół na przyszłość najbliż- 
szą najświetniejszych wirtuozów i dy- 
rygentów, tych samych zresztą, którzy 
już na tej centralnej estradzie jaśnieli 
i zawsze liczyć mogą na to, że odnajdą 
kontakt duchowy z publicznością. 


Wybiorę nazwiska wedle swej wła- 
snej predylekcji, gdyż wymieniać 
wszystkie jest rzeczą programów. Będą 
więc: Casadesus, Hoehn, Orlow, Moise- 
wicz, który w sezonie ubiegłym wstęp- 
nym bojem zdobył opinię, arcylaureat 
Uniński, Braiłowski, Cortot, Backhaus, 
Jerzy Enescu, cudowny Rumun, Flesch, 
Kulenkampf; istna druga Ś-ta Cecylja 
— jako szlachetna, poetyczna aparycja 
— Cecylja Hansen, skrzypaczka: wielki 
gcometra muzyki przez czystość baje- 
czną i równość swych linji frazowych 
— Misza Elman, i inni. Z Połaków, od 
lat dawnych niesiyszana w Polsce, 
Wanda Landowska, dzisiaj już podnie- 
siona z wyżyn akademickości do wy- 

Żyn legendy: Artur Rubinstein: kom- 
pozytor z generacji najradykalnicjszych | 


| — Aleksander Tansman. Z pośród eli- | 
zjawia się w | ty dyrygentów: Jerzy Georgescu, Rc- 


ir 3 


cy. M. in. nadesłałi wyrazy współczu- 
Ga: prezydenci poszczególnych miast 
polskich, dyr. P. W. W. F. pik. Kiliń- 
ski, amb, Francji Łaroche, posel nie- 
miecki v. Moltke, Arachós woiskowi 


państw zagranicznych, _ Aerokluby 
Czechosiowacji, Francj:; Niemiec i 
Szwajcari, lotnik niemiecki Morzik, 


Aerokluby okręgowe Rzplitej, poszcze 
gólne koła LOPP., Kluby automobilo- 
we, Liga Morska i Kolonjalna, wy- 
twórne i poszczególne zaklady lotm- 
cze, związki i syvndykaty dziesnika”- 
skie, szereg wydawnictw czasopism 
polskich, związki akadem'ckie, wiele 
szkół i gimnazjów, wiele organizacyj 
społecznych, pozatem szereg osób pry- 
watnych. Depesze napływają bez 
przerwy, 


u] 


Język polski dopuszczalny 


w telegramach. 


Rzym. (PAT). Ukazało się rozpo- 
rządzenie Ministerstwa Komunikacji, 
mocą którego język polski został wpro 
wadzony narówni z językami  angiel- 
skim, niemieckim (literami łacińskie- 
mi), francuskim, hiszpańskim, łaciń- 
skim, portugalskim i esperanto do licz- 
by języków, w których można nada- 
wać telegramy wewnętrzne we Wło- 
szech. Dotychczas w praktyce tolero- 
wano nadawanie depesz wewnętrz- 
nych w języku polskim, teoretycznie 
jednak urzędnik mógł odmówić przy- 
jęcia depeszy, zredagowanej po polsku. 


Zatrzymany ła ładunek 


opium. 
Lille. (PAT). Policja dworcowa za- 
trzymała w Lille Chińczyka, który 


przewoził ładunek opjum w ilości g 
kg., łącznej wartości go.ooo fr. fr. Po- 
zatem znaleziono przy nim szereg do- 
kumentów w języku chińskim i nie- 
mieckim, 


Groby z przed 3000 lat. 


Hamburg. (PAT.). W czasie orki 
we wsi Peissen niedaleko Kilonji zra- 
leziono dziwne kamien'e. Po rozko- 
paniu miejsca w obecności archeolo- 
gów prof. Rothmanna i Paulsena z Ki- 
lonji rozpoznano dobrze utrzymane 
groby, pochodzące z przed 3.500 lat. 
Znaleziono różne przedmioty z epoki 
kamiennej, jak nóż z kamienia, lancę 
krzemienną, piękny sztylet kamienny i 
edlamki urn, 


ne Baton, Scheinpflug, 
bendroth i wielu nych: 

Za posunięcie rozumne i bardzo 
taktowne uważać należy układ pierw- 
szego, inauguracyjnego koncertu. Jego 
bohaterem i tarczą będzie nazwisko 
Paderewskiego, którego utwory wy peł- 
nią całkowicie program, (Symfonja 
h-moll, Fantazja Polska, Koncert forte- 
pianowy). 

To uczczenie istotnie wielkiego 
władcy sztuki samo się zresztą narzu- 
cało. Abygrahując od niezwykłości ży- 
ciowych dróg tego bosatego duchowo 
czlowieka, “od wszvstkich tytułów 
chwały i zasługi z poza obrębu muzyki, 
Paderewski przeżywa jakoby nowy re- 
nesans swego ogromnego talentu piani- 
stycznego, wyrażający sie nie tylko w 
bujności wyładowań, w niespożytości 
impetu wirtuozowskiego, ale w najwyż 
szej sublimacii traktowania instrumen- 
tu, jako wielkiego, rozległego pola po- 
Szyi R elokwencji harmoniczno-melo- 
dycznej. Ostatni, naprawdę niezapom- 
niany recitał Szopenowski w Paryżu, 
dalszym słuchaczom niestety tvlko na 
falach: radja przekazany, obudził spon- 
taniczny wybuch podziwu i zachwytu 
dla potęgi tonu tego raiswego mistrza, 


Honegger, A- 


dla syntetycznego uięcia tego wszyst- 
kiego z duszy polskiej, co ts tak mı- 
jestatycznie- epicznie odbiło w calo- 
ksztalcie twórczości Szanena, 

Przez taki kamerton z:semżon i stą- 
wy poddany takt, obowieznie 4 lnar- 
moników warszawskienh da nartzonej 
uwagi w prowadzeniu caii raznaczy- 


nalącej się kampanii. 
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Podróż po Rosji sowieckiej w r. 1932. 


Znany publicysta czechosłowacki J. 
E. Szrom, który długi czas bawił w 
Rosji sowieckiej jako korespondent 
kilku pism czechosławackich, w tych 
dniach powrócii do Pragi i na łamach 
„Prager Presse“ opisuje wrażenia z DO- 
dróży. 

Kto obecnie podróżuje po Rosji 
sowieckiej — pisze Szrom — ten na 
każdym kroku spotyka się z ciekawe- 
mi zjawiskami. Nie widzi tylko rosna- 
cej budowy nowych fabryk i domów 
mieszkalnych, które przeważnie nie są 
jeszcze wykończone, chociaż w nich 
już się pracuje, względnie mieszka, 
lecz zarazem zauważa coś, co nie idzie 
równolegle z tą intensywną pracą 
przemysłu. Mam na myśli rolnictwo. 
Na Białej Rusi i w Rosji środkowej 
stoi na polach jeszcze nie zżęte zboże, 
z Odessy — a więc dalej na południu 
— z wielką radością głoszą, że zżete 
zboże zostało zwiezione do stodół 
i ułożone w stogach, w zachodniej Sv- 
berji żniwa rozpoczynają równocześnie 
z nastaniem pierwszych mrozów, a w 
Możajsku pod Moskwą, na dworcu, 
można zobaczyć płomienne odezwy 
do robotników i urzędników „aby dni 
odpoczynku poświęcili „atakowi na 
żniwa i prace rolne w kołchozie Rył- 
kowo, będącym pod dozorem możaj- 
skiego proletarjatu. Odezwa wydana 
została prawdopodobnie dlatego, że 
„kołchoz* sam dotychczas mie wziął 
się do pracy. 

Jeśli weźmiemy do ręki statystykę 
komisarjatu rolnictwa i uprzytomnimy 
sobie to co zostało zamaskowane, aby 
świat o tem się nie dowiedział, przyj- 
dziemy do przekonania, że zaledwie 
połowę tegorocznych urodzajów zdo- 
łano zebrać i to mietylko zboża, ale 
i innych płodów, które zbierają się w 
miesiącach letnich, 


Kiedy człowiek przypadkowo na- 
wiąże rozmowę z ludźmi na dworcach 
kolejowych w Moskwie, z ludźmi 
z Połtawska, Chabarowska i z pod Ki- 
jowa, a więc z bogatej Ukrainy, to 
opowiadają nietylko ustami, ale i ca- 
łym swym wyglądem zewętrznym, że 
jest coś zgniłego w państwie sowiec- 
kiem, a tem zgniłem — jest ukraińskie 
zboże, kartofle i buraki cukrowe, ale 
nie zgniłe pod względem chemicznym 
lecz w sensie administracyjej dezorga- 
nizacji, która doprowadza do tego, ze 
już obecnie w tej przebogatej krainie 
panuje nędza i że ludzie stąd wyjeżdża- 
ją do innych gubernij, że powstaie no- 
wa generacja „bezprizornych” dzieci, 
dzieci pozostających bez dozoru 
i domu. 

Członek milicji grzecznie zwróci 
wam uwagę, że nie wolno fotografować 
tych przygodnych waszych towarzyszy, 
którzy leżą na chodnikach skweru w 
pobliżu dworca, chociaż jakieś rozpo- 
rządzenie powiada, że wolno fotogra- 
fować w miastach wszystko z wy- 
jątkiem objektów wojskowych. 2. 

Rosja sowiecka pod koniec piati- 
letki wykłąda tak, jak rozpoczęta a nie 
wykończona jeszcze budowa kamieni- 
cy. Nikt nie wie czy kamienica ta bę- 
dzie wykończona i czy wogóle wykoń- 
czona będzie tak, jak to przewiduje 
plan, który przed rozpoczęciem budo- 
wy zostal wygotowany 1 zatwi:et- 
dzory. 

Kryzys światowy i  wewuętrzno- 
państwowe eksperymenty na polu prze 
mysłowem, rolniczem a głównie spo- 
łecznem i gospodarczem wbily się do 
wspaniale zakreślonej piatiletki do te- 
go stopnia, że pod koniec roku przy- 
bierze ona zupełnie inne kształty, ani- 
żeli tego spodziewano s'ę przed pięcio- 
ma lub czterema laty... 

Rosja przez pięciolatkę nie była u- 
przemysłowiona w tej mierze, aby ,do- 
gonić i przegonić czołowe państwa ka- 
pitalistyczne, ale będzie właścicielką 
szeregu gigantycznych przedsiębiorstw, 
w krórych robotnicy i inżynierowie 
długo będą musieli sę uczyć, aby opa- 


nować proces wytwórczy nietylko do 
tego stopnia, aby mogli coś wyprodu- 
kować, ale przedewszystkiem, aby pro 
dukty te miały odpowiednią jakość. 

Jeśli przy najnowocześniejszem u- 
rządzeniu wyrabia się 30 procent a na- 
wet więcej przedmiotów nie do użyt- 
ku, a zaledwie tylko 70 procent przed- 
miotów drugorzędnej a nawet trzecio- 
rzędnej jakości, to nie może tu być 
mowy © industrjalizacji w sensie pia- 
tiletki, ba nawet według pojęć Europy 
zachodniej. Na polu rolnictwa Rosja 
sowiecka też nie zajmie pierwszego 
miejsca na świecie. Dzisiejsza sytuacja 
rolnictwa rosyjskiego oznacza krok 
wstecz nawet w stosunku do r. 1926, 
kiedy produkcja rolna doszła do po- 
ziomu przedwojennego. Jest to krok 
wstecz pomimo licznych wzorowych 
sowchozów i kilku dobrze zorganizo- 
wanych kołchozów i stacyj traktoro- 
wych. 

Nową organizację rolnictwa, to 
znaczy jej część kolektywną podmy- 
wa powierzchowna, niedbała praca, 
która powoduje nietylko małą wydaj- 
ność, ale zarazem doprowadza do sa- 
botażu państwowej akcji zaopatrywa- 
nia, do dezorganizacji rynków przez 


e IN O A mauatua 


wysokie ceny i do chaosu finansowe- 
go, jak równ'eż klęski głodu. 

W następstwie tego stanu rzeczy 
przemysł nie rozwija czynności po- 
trzebnej do spełnienia przepisanego 
planu. Zaopatrywanie w surowce jest 
obecnie zagrożone, zaopatrywanie w 
Żywność również, tak, że znów zagra- 
ża flukruacja sił roboczych a temsa- 
mem i wstrząsy w produkcji. Wyśmie- 
nite cegły sowieckie rozwozi się kole- 
jami nawpół „rozbite a cenny cement 
uklada się pod gołem nicbem, :narnuje 
się drzewo, żelazo itd. Dekrety rządu 
sowieckiego grożą za to wszystko ka- 
rami, ale nie odnoszą skutku. Ale i w 
dekretach daje się zauważyć pewien 
krok wstecz. Gdzież są programowe 
dekrety Lenina? Obecnie wydaje się 
dekrety o tem, jak ściągana ma być 
skóra z wieprzów i innego bydła, jak 
ma się podbijać podeszwę pod buty, 
jak się ma hodować króliki, aby przy- 
najmniej raz w tygodniu był obiad 
mięsny. 

Wysiłki przy realizacji piatiletki nie 
przyniosły państwu pomyślności. Kie- 
dyż nareszcie wodzowie komunizmu 
postarają się dla proletarjatu o codzien 
ne środki utrzymania. 


Pozar miasta Kolna. 


Białystok (PAT.). Wczoraj z nieu- 
stalonych na razie przyczyn wybuchł 
groźny pożar w mieście Kolnie pow. 
łomżyński. Trzy czwarte miasta stoi 
w płomieniach. Akcja ratunkowa, w 
której biorą udział oddziały straży po- 
żarnych, policja i straż graniczna, jest 
bardzo utrudniona z powodu braku 
wody i silnego wiatru. Przybyy na 
miejsce pożaru starosta łomżyński za- 
żądał pomocy wojska. Do Koina udał 
się natychmiast wicewojewoda celern 
osob'stezo zorganizowania akcj: ratun- 
kowe’, oraz pomocy dla ludności. 

Białystok. (PAT.). Do godz. 16.30 
nie udało się opanować pożaru miasta 
Kolna. Przybyłe samochodami oddzia- 
ły 33 p. p. z Łomży oraz zmobilizo- 


wana ludność, biorą udział w akcji ra- 
towniczej, bardzo utrudnionej z po- 
wodu szalejącej wichury i braku wody. 
Dotychczas spłonęło roo domów, w 
tem magistrat i budynek b. starostwa. 
Akcją ratowniczą kieruje wicewojewo” 
da b ałostocki Michałowski. 

Łomża, (PAT.. W uzupełnieniu 
wiadomości o pożarze w Kolnie, do- 
noszą: Pożar zdolano po wielogodzin- 
nej akcji ratowniczej zlokalizować. 
Spłenęło pó! miasta. W obecnej chwi- 
li dogaszane są zgliszcza. W akcji wzię- 
ło udział wojsko i straże pożarne z 
wielu okolicznych gmin. Bez dachu 
nad głową pozostało .2.200 osób, Trzy- 
czyny pożaru i wysokości strat do- 
tychczas nie ustalono. 


Zmiany personalne 
na terenie lwowskiego Sądu Apelacyjnego. 


W sprawie zwolnień i przeniesień 
większej ilości sędziów na terenie Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie, Agencja 
„Wschód“ otrzymuje ‘następujące in- 
formacje: 

Dziś rano nadeszły do Lwowa do 
Prezydjum Sądu Apelacyjnego dekre- 
ty zwalniające znaczniejszą ilość sę- 
dziów z ich stanowsk na terenie 
lwowskiej Apelacji, i przenoszące sę- 
dziów tych na emeryturę. 

Dekrety te będą w ciągu najbliż- 
szych godz n — a więc dziś i jutro s€- 
gregowane w Sądzie Apelacyjnym i w 
najbliższym czasie wysłane będą do 
prezesów sądów okręgowych z pole- 
ceniem zawiadomienia  zainterescwa- 
nych zwolnionych sędz ów. 

W prasie pojawiły się już pierwsze 
nazwiska przeniesionych na emeryturę 
6 prezesów sądów okręzowych i z wi- 
ceprczesów Apelacji lwowsk ej. Agen- 
cja „Wschód“ dowiaduje się, że w dal- 
szym ciągu zosało zwolnionych kilku 
wiceprezesów sądów okręgowych, kil- 
ku kierowników sądów grodzkich ! 
kilkudziesięciu sędziów sądów okrę- 
gowych i grodzkich, a wreszcie kilku 
sędziów sądu apelacyjnego we Lwowie. 

Zwolnienia emerytów nastąp'ą Z 
dnie 30o września. 

W związku z temi zwolnieniami 
należy zwrócić uwagę, że na terenie 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie, a więc 
na terenie Małopolski wschodniej opró 
żni się znaczniejsza ilość stanowisk sę- 
dziowskich, które w krótkin czaste 
będą absadzone, 

Po załatwieniu formalności związa- 
nych ze zwolnieniem i przeniesieniem 
na emeryturę sędziów, będą szybko 
rozpatrzone wnioski nominacyjne na 


opróżnione stanowiska. Prezydjum Są- 
du Apelacyjnego we Lwowie wydało 
już odnośne zarządzen'a, aby obsadze- 
nie wolnych stanowisk odbyło się w 
tempie przyśpieszonem tak, aby tok 
czynności sądowych nie ucierpiał wsku 
tck braku sii sędziowskich. Ponieważ 
w ciągu października muszą nastąpić 
formalne zatwierdzenia nowych sę- 
dziów na nowych stanowiskach, moż- 
na spodziewać sę, że prace sądowe wie 
ucierpią na tych zmianach, a ewentu- 
alna przerwa w pewnych wypadkach 
może być zaledwie kilku lub kilkunas.. 
todniowa. 

Należy też zwrócić uwagę, że zwol 
nieni ze swych stanowisk sędziowie w 
przeważającej ilości korzystać będą z 
peinych emerytur, około lub 
przeszlo 6o lat życia. 

Agencia „Wschód“ dowiaduje się 
w dalszym cągu z miarcdajnej strony, 
że nie wszystkie zwolnione etaty bę- 
dą obsadzone. Przyczyną tego są prze- 
widziane nową Ustawą ograniczenia 
czynności sądowych, a głównie z powo 
du zamierzonego uruchomienia już z 
dniem 1 stycznia 1933 instytucji ko- 
morników w Małopolsce. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że funkcje komor- 
ników wpłynąć muszą na zmniejsze- 
nie nietylko ilości sędziów, ale i całe- 
go aparatu pomocniczego. 

Zainteresuje szeroki ogół fakt, że 
przypuszczalnie około ro proc. zwol- 
nionych stanowisk sędziowskich nie 
będzie obsadzonych z wyżej przyto- 
czonych powodów. 

Większe zwolnienia sędziów i 
przeniesienia na emeryturę otwierają 
dla sędziów młodszych korzystne per- 
spektywy. Zwolnienia spowodować 


licząc 


Manewry międzydywi. 
zyjne na Wołyniu. 


Bawiący w Polsce szef Sztabu armji Stanów 
Zjednoczonych, gen. Mac Arthur, obecny 
był na manewrach międzydywizyjnych pod 
Równem, na które zaproszeni zostali również 
i zagraniczni attaches wojskowi, akredyto- 
wani w Warszawie. — Ilustracja nasza 
przedstawia gen. Mac Arthura w rozmowie 
z sowieckim attache wojskowym. 


z R EĖĖ 


jak już wspomnie- 
szybkie uzupe! ie wolnvch 
szy zupein enie wolnyc 


muszą oczywiście, 
liśmy, 
etatów, 

W pierwszej linji mianowana be- 
dzie odpowiednia ilość asesorów. Więk 
sza ilość dotychczasowych a:cocrow o- 
trzyma stanowiska sędziowskie. Także 
i ci aplikanci, którzy świeżo złożyli 
egzaminy, będą mianowani asesorani. 
W ten sposób znaczniejsza ość mło 
dzieży z wykształceniem prawniczem. 
która oczekiwała od dłuższego czasu 
na opróżnienie posad  sędziowsk'ch, 
będzie mogla otrzymać odpowiednie 
stanowiska, 

Agencja „Wschód* dowiaduje się 
wreszcie, że poza obecnemi zwoln'e- 
niami sędziów, istnieje możliwość dal- 
szych przesunięć i zmian w ramach 
dekretu Prezydenta o zawieszeniu nie- 
usuwalności sędziów, który obowiązu- 
je jeszcze do końca października br. 
Należy w końcu zauważyć, że ilość 
zwolnionych sędziów jest mniejsza, 
aniżeli początkowo przypuszczano. 


E O 


Prasa belgijska w obro- 
nie Kusocińskiego. 


Prasa belgijska pisze ostatnio bar- 
dzo dużo o polskim sporcie, poświęca- 
jąc szczególnie dużo miejsca Kusociń- 
skiemu. Ostatnio w związku ze zło- 
śliwemi notatkami prasy europejskiej 
na temat zawodowstwa Kusocińskiego 
i ofiarowania mu 5o.ooo dolarów w 
Ameryce, prasa belgijska wystąpiła 
gorąco w obronie Kusocińskiego, — 
Belgowie piszą, iż jest rzeczą zupełnie 
niezrozumiałą, dlaczego niektóre pi- 
sma francuskie uważają piękny czvn 
Kusocińskiego, odrzucającego ofertv 
amerykańskie za temat do złośliwych 
notatek. Kusociński podkreślił swem 
postępowaniem, iż jest amatorem i 
prawdziwym sportowcem. 


Nie mają innych 
kłopotów. 


Biura taryfowe amerykańskich to- 
warzystw kolejowych widocznie mało 
mają kłopotów i trosk, skoro poważnie 
zastanawiają się nad problemem, czy 
bracia sjamscy mogą jeżdzić kolejami 
tylko za jednym biletem kolejowym. 
Prawnicy, których opinji zasiągnięto, 
nie byli zgodni, jedni bowiem utrzy- 
mywali. że bracia sjamscy stanowią 
właściwie jedną istotę, albowiem jeśli 
jeden umiera ,to drugi nie może po- 
zostać przy Życiu. Inni natomiast 


bronili tezy, że bliźnięta sjamscv mu- 
szą mieć też dwa bilety kolejowe, — 
Jak ten spór został rozstrzygnięty, nie 
wiemy. 
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SUKNA 


W WIELKIM WYBORZE: 


na ubrania meskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 
kostiumy i płaszcze damskie ; 
na mundurki studenckie i t, p. 


KOCE na łóżka, 
DERKI ""povilowe" 


turystyczne, dla służby 
i na konie 


PLEDY 


poleca po cenach bar- 
dzo umiarkowanych 


LUDWIK RALSKI 


LWÓW — RUTOWSKIEGO 7. 


FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


KRONIKA 


| Wrzesień 


13 


Wtorek 


KALENDARZYK 


Rz.-kat. Eugenji 
Gr.-kat. P. p- Pr. B. 


Wachád słońca g 4 m 04 
Zachád » g l9 m21 


Co grają w teatrach : 


TEATR WIELKI. 


Worek, 13 b. m, o godz. 7:39 Wie-7 
„Gorączka nafty“. ; 

Środa, 14 b. m., o godzinie 7.30 wiecz 
„Gorączka nafty“. i 

Czwartek, 15 b. m., o godz. 7.30 wiecz 
„Gorączka nafty“. 
TEATR ROZMAITOŚCI. 

Wtorek, 13 b. m. o godz. 7.30 wi.cz. 
„Tak się zdobywa kobiety“. 

Środa, 14 b. m., o godz. 7.30 wiecz 
„Tak się zdobywa kobiety". 

Czwartek, 15 b m., o godz. 7.30 wiecz 


„Tak się zdobywa kobiety“. 


Co wyświetlają w kinach : 


APOLLO: „Księżna Łowicka“ oraz „Lot 


por. Żwirki”, 
ATLANTIK (dawniej „Lew'*) — sala w 
rekonstrukcji. 
CHIMERA: „Raj ukradziony“, 
COIOSSEUM: „Ćmy nocne“ i „Gwiż 


dżemy na kryzys“. 
KOPERNIK: „Gehenna kobiet“. 
MARYSIEŃKA: „Gehenna kobiet“. 
OAZA: „Wszystko dla dziewczyny“. 
PALACE: „Rok 1914“, 
PAN: „Krew na pustyni“. 
PASAŻ: „Bohaterowie Zachodu“. 
PROMIEŃ: „New York w nocy“. 
SŁOŃCE: nieczynne. 
ŚWIT: „Dziesięciu z Pawiaka“. 
STYLOWY: „Z rozkazu księżniczki“. 


Modne Towary Bławatne 
DLA PAŃ 


Sukna męskie 


Wachiewiez i Abrysowgki 


Lwów - Rynek - Trybunalska 


Samobójs wo kupcowej. 


Przy ul. Wałowej r5 mieszka Samuel 
Drattler, dawniej wiaściciel sklepu bławatnego 
przy ul. Serbskiej który ostatnio popadł w 
trudności płatnicze. Kryzys dotknął W 
silnie, że nie miał nawet pieniędzy na opła- 
cenie czynszu ZA sklep i został wyeksmito. 
Mana „NIE widząc. możliwości poprawy w 
na:bliższej przyszłości, żona Drattlera skorzy- 
stala wczoraj fanó z chwilowej nieobecnosu 
domowników ! przymiocowawszy sznur do 
klamki od drzwi powiesiła się. Kiedy znajo. 
mi Drattlerów weszli do mieszkania, Salomca 
Drattlerowa już nie żyła. W domu znaleziono 
kilka listów, skreślonvch w ostatniej chwili 
przez samobójczynię. Wz jednym z nich po. 
daje. że popełnia samobójstwo z rozpaczy 
i nędzy. 


Tajemnica Barowej. 


Przed trzema dniami odebrała sobie ży. 
cie przez wypicie trucizny właścicielka Fe 
stauracji w Mikuliczynie Jadwiga Barowa. Zo- 
stawiła ona list, podający jako kochac 
samobójstwa rozpacz po stracie kochanka, 
który wstąpił w związki małżeńskie. Uko- 
chanym  Barowej był elektromechanik ze 
Lwowa — Włodzimierz Świstun (Zadwórzań. 
ska 10). Żył on z Barową w konkubinacie 
przez 14 lat i miał z nią córkę Irenę, dziś 
7-letnią dziewczynkę. Wstępując. w związki 
małżeńskie z inną kobietą, wziął Irenę do 
siebie.  Barowa zwierzyła SIĘ przed śmiercią 
sąsiadce, że posiada ona jakieś inne nazwisko, 
obecna zaś metryka jej, podaro 
wuja, mieszkającego we Lwow 

innej osoby. Resztę tajemnicy 
dzenia i metryki zabrała Barowa 


Znachorka. 


Na policję zgłosił się Józef. Hnutz z 
Gródka Jagiellońskiego i doniósł, że Żona 
jego Marja choruje od dłuższego czasu na 
raka. Za radą sąsiadek, udała się ona RA 
jakiej Jocherowej we Lwowie, - RA 
jako znachorka od leczenia raka. Joc lerowa 
wzięła od Hnutzowej 150 zł. za „wizytę”, 
środki jednak przez nią zapisane pogorszyły 


wana jej przez 
ie, należy do 
swego pocho. 
do grobu. 
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Organizacja eksportowa w przemyśle 
naftowym. 


W ostatnich dniach bawił we Lwo- 
wie dyrektor departamentu górniczo- 
hutniczego w Ministerstwie Przemy- 
słu ; Handlu p. Czeslaw Peche, celem 
przyśpieszenia rokowań nad utworze- 
niem organizacji eksportowej produ- 
centów naftowych na zasadach centra- 
Uzarji. 

Gdyby tego rodzaju dobrowolna 
o:ganizacja nie powstała do dnia 12-go 
paździera ka br., to musiałaby ona być 
pewolana przymusowo w myśl wy- 
magań ustawy z dnia 1$ marca 1932 r. 
o regulowaniu stosunków w przemy- 
śle naftowym. 

Jak się dowiadujemy, została już 
powolana specjalna komisja, złożoną z 
przedstawicieli eksportujących rafine- 
rji, która do dna 14 września b. r. ma 
opracować wnioski co do utworzenia 
organizacji eksportowej. 

Jako ostateczny termin przedsta- 
wienia dyrektorowi departamentu p. 


Pechemu sprawozdania z tej pracy, żo- 
stał wyznaczony dzień 24 września br. 

Gdyby w tym dniu nie został przed 
stawiony ostateczny projekt organiza- 
cji eksportowej, w myśl zasad wyżej 
wymienionej ustawy o regulowaniu 
stosunków w przemyśle naftowym, — 
to przemysł naftowy będzie musiał li- 


czyć się z wejściem w Życie rygorów 
przymusowych. 
Równocześnie z tą sprawą prowa- 


dzone są w dalszym ciągu rokowania 
Syndykatu Przemysłu Naftowego z 
małemi i średniemi rafinerjami co do 
sfinalizowana umowy organizacyjnej. 

Na zakończenie tych rozmów, zo- 
stał wyznaczony przez dyrektora dep. 
FPechego również termin 24 bm. 

W ten sposób więc, sprawy orga- 
nizacyjne przemysłu naftowego wejdą 
pod koniec września br. w okres decy- 
zvi finalizacyjnych, 


W, A E 


Nowe przepisy budżetowe i rachun- 
kowe dla związków komunalnych. 


Między Ministerstwem Spraw We- 
wnętrznych a Ministerstwem Skarbu 
uzgodnione zostały projekty rozporzą- 
dzeń w sprawie nowych przepisów bu- 
dżetowych i kasowo - rachunkowych 
dla Związków komunalnych. 

Nowe te przepisy mają na celu w 
pierwszym rzędzie zapewnienie realno- 
ści budżetu, oraz gospodarki bezdefi- 
cytowej Związków komunalnych. 


| 
| 
| 
| 
| 
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Przepisy ogłoszone zostaną w dwóch 
rozporządzeniach, z których jedno za- 
wierać będzie instrukcję budżetową, 
drugie zaś tyczyć będzie kasowości i 
rachunkowości. Rozporządzenia te o- 
bejmą całokształt przepisów, dotyczą- 
cych formalnej strony gospodarki fi- 
nansowej Związków komunalnych, ka- 
sując jednocześnie wszystkie uprzednio 
wydane przepisy w tym zakresie. 


Dni Szopenowskie w Warszawie. 


W związku z inauguracją „Dni Szoperowskich* uczniowie szkół warszawskich zebrali się 
przed pomnikiem Szopena w parku Łazienkowskim, gdzie złożyli wieńce i wysłuchali 


przemówienia znakomitego muzyka prof. S. Niewiadomskiego. — Na 


fotografji naszej 


widzimy młodzież szkolną, zgromadzoną dokoła pomnika mistrza tonów. 


tylko stan zdrowia chorej. Nazwisko Joche 
rowcj w związku z jej „praktyką lekarska“ 
było głośne przed kilku miesiącami, kiedy to 
pociągano ją do odpowiedzialności sądowej. 
Jak widzimy, nie powstrzymało to ja od 
dalszego leczenia pokątnego. 


Pątnik mordercą. 


Wczoraj zjawiła się w Wydziale śledczym 
Ewa Senekowa (Zamarstynowska 23) i złożyła 
zeznanie, że w sierpniu jeszcze siostra jej 
Barbara Kusiowa, handlarka odpustowa, wy- 
jechała na Kalwarję Pasławską koło Dobro- 
mila „Ww towarzystwie kilku jeszcze kobiet 
t niejakiego Józefa Pasiecznego, zam. przy 
ul. Smerekowej 3. Już podczas odpustu kal- 
waryjskiego, przychodziło między Kusiowz a 
Pasiecznym do starć na tle pieniędzy, które 
on był jej winien za sprzedane owoce. Kłótnia 
doszła do punktu kulminacyjnego, gdy wy- 
bierali się już z powrotem do Lwowa. Pa- 
sieczny odgrażał się, że porachuje się z Ku- 
siową, a gdy ona zeszła z fury i udała się 
w głąb lasu na tzw. „Górze Oliwnej*, po- 


biegł za nią. Pasażerowie fury czekali na 
powrót obojga kilka godzin, nie doczekawszy 
się jednak pojechali sami w Stronę Lwowa. 
Koło Niżankowic spotkano Pasiecznego sa- 
mego. Na pytania o Kusiową dawał mętne 
odpowiedzi. Tymczasem handlarka rzeczywi- 
ście do tej pory nie wróciła do Lwowa i 
zginęła bez śladu. Policja wszczęła w tej 
sprawie dochodzenia. Pasieczny został aresza 
towany. ponieważ zachodzi podejrzenie, że 
zamordował on Kusiową. 


Oszukańczy kwestarz. 


W. lipcu br. do mieszkania Emilji Gu- 
dowskiej (Stryjska 16) przybyło dwóch o- 
sobników w mundurach strażackich. Oświad- 
czyli oni, że zbierają datki na „Trójwoje- 
wódzki dom ratowniczy“ we Lwowie. Gu- 
dowska wręczyła im 1o zł. W sierpniu zja- 
wił się znów u niej jeden z tych kwestarzv, 
tym razem w ubraniu cywilnem — i znowu 
dostał ro zł. Historja powtórzyła się jeszcze 
raz we wrzesniu znowu z ro-złotowym ren 
zultatem. Tym razem Gudowska udała się 


Z O O OZ ZZ ATZ ZZ O WEZ ZZ ZZOZ WZA Z AZ Z A ZZ Z ZZ ZZ ZZ ZZ 


po informacje do czasopisma straży pożat- 
nych „Start“. Powiedziano jej, że osobnikiem, 
który od niej brał pieniądze, jest niejaki 
Franciszek Szlapański (Sygniówka Mała 302^, 
dawny akwizytor M. Z. S$. P., który obecnie 
podszywa się tylko pod to miano. Oszusteni 
zajęła się policja. 


Wiadomości z kraju. 


CZORTKÓW. Kilku uzbrojonych ban- 
dytów wtargnęło onegdaj do domu ks. grecku» 
katol. Łazarza Bodnarczuka w Lataczu i ste- 
roryzowawszy go zrabowałi pieniądze oraz 
rewolwer. Po dokonaniu rabunku bandyci 
zbiegli. 

CZORTKÓW. Rozprawa o zabójstwo. 
Dnia 30. I. br. w Kobyłowłokach, w czasie 
bójki zabił kołem  Hrynko Antoniszyn pa- 
robka Michała Pargeryńskiego, Onegdaj od.. 
była się w tutejszym sądzie okr. rozprawa, 
w wyniku której zasądzono Antoniszyna na 
karę więzienia przez dwa lata, z zawieszeniem 
kary na 5 lat. 

SANOK. Powrót z manewrów. Wczoraj 
wieczorem wrócił do Sanoka 2 pułk strzelców 
podhalańskich, po odbyciu kilkutygodniowych 
ćwiczeń poza powiatem. Wracającego na czele 
oddziałów pułk.  Dłużniakiewicza powitał 
imieniem władz miejscowych i kół obywatel. 
skich starosta sanocki Dr. Skwarczyński, a pu. 
bliczność obrzuciła pułk kwiatami. 

ZŁOCZÓW.  Podpalenie. Onegdaj splo» 
nęła stojąca w polu sterta koniczyny Pawła 
Krężka, dzierżawcy folwarku w Rozważu. — 
Sterta wartości 1.600 zł. nie była ubezpie. 
czona. Dochodzenia ustaliły, że zachodzi tu 
wypadek podpalenia z zemsty. Policja jest już 
na tropie sprawców. 

STRYJ. Wiłki. Onegdajszej nocy pomię- 
dzy Skolem a Korczynem napadło stado wile 
ków na pasące się konie. Wilki rozszarpały 
jednego konia, inne zaś pokąsane zaopatrzył 
lekarz weterynarji dr. Soniewicki. 

STANISŁAWÓW. Dom Ludowy. W 
Drahomirczanach, pow. Stanisławów, odbyło 
się uroczyste poświęcenie kamienia węgielne- 
go pod Dom Ludowy T. S. L., ufundowany 
z okazji 40-lecia istnienia T. S. L. na terenie 
tutejszego Województwa. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. intułar Baziak, w asyście ducho- 
wieństwa, w obecności starosty p. Pającze 
kowskiego, założycieła Towarzystwa i pierw- 
szego prezesa dyr. Pileckiego, oraz licznych 
przedstawicieli stowarzyszeń i związków. 


Strajk naitowy. 


Od dwóch tygodni — jak wiado- 
mo, trwa w przemyśle naftowym 
strajk, który objął szereg wielkich kon 
cernów w zagłębiu drohobycko-bory- 
sławskim. Wszelkie pertraktacje do- 
tychczasowe, zdążające do likwidacji 
zatargu, rozbiły się z powodu specjal- 
nego stanowiska grupy francuskiej 
dzierżącej w swoich rękach jeden z naj 
większych koncernów „Małopolskę“. 
Rozbiła się również dawna Izba praco- 
dawców, z której ramienia prowadzono 
pertraktacje z delegatami robotników. 

„Dzięki pośrednictwu byłego prezesa 
Izby Chłapowskiego, doszło onegdaj 
do porozumienia i do stworzenia blo- 
ku sześciu wielkich koncernów nafto- 
wych „Galicja”, „Gazy Ziemne”, „Liz 
manowa', „Małopolska“, „Standard. 
Nobel" przy udziale państwowego 
przedsiębiorstwa „Polmin“. Blok ten 
zwołał na dzień wczorajszy do Lwowa 
konferencję z delegatami strajkujących 
robotników, celem umówienia możli- 
wości likwidacji strajku. 

Konferencja rozpoczęła się wczoraj 
rano w gmachu Izby przemysłowo- 
handlowej. — Obradom przewodni- 
czył prez. Chłapowski. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu oświadczyły obydwie 
strony gotowość pertraktacyj celem za 
warcia nowej umowy zbiorowej w 
przemyśle naftowym, na której pod- 
stawie mianoby uchwalić likwidację 
strajku. Odbyto dyskusję generalną 
nad wszystkiemi punktami przyszłej u- 
mowy, a ponieważ żadna ze stron nie 
wysunęła postulatów  ultymatywnych, 
uchwalono przeprowadzić w dniach na 
stępnych szczegółową dyskusję nad każ 
dym z punktów nowej umowy. Wczo- 
raj popołudniu odbyły się pozatem od- 
dzielne narady pracodawców i strajku- 
jących robotników, a wspólne plenar- 
ne posiedzenie obu stren zwciano na 
dzień dzisiejszy. 


Z 


St. 6 


GAZETA LWOWSKA z dnia 14 września 1932. 


Nr. 210 


Wystawa i Zjazd aprowizacji 
komunalnej we Lwowie. 


W ramach „Jesiennych Kontraktów 
Lwowskich“, wznawiających dawne 
tradycje kontraktów handlowych we 
Lwowic, odbędzie się z inicjatywy 
Związku Miast Małopolskich i Targów 
Wschodnich Zjazd aprowizacji komu- 
nalnej połączony z wystawą. Projekto- 
wanv ŻZiazd ma na celu omówienie 
najaktualniejszych zagadnień z dzie- 
dziny aprow.zacji większych  ośrod- 
ków ludności, ustalenie wytycznych z 
działalności aprowizacyjnej Związków 
komunalnych i i określenie jej granic, — 
zaś wystawa ma dać obraz dotychcza- 
sowej pracy i doświadczeń samorzą- 
dów na tem poiu. 

Dla zrealizowania powyższej misji 
powołany został do życia Komitet or- 
ganizacyjny wystawy Zjazdu aprowiza- 
cji komunalnej we Lwowie, w którego 
skład weszli reprezentanci większych 
miast w Polsce pod przewodnictwem 
prezydjum st. m. Warszawy. 

Na pierwszem posiedzeniu Komite- 
tu organizacyjnego, które odbyło się 
pod przewodnictwem p. dr. Wawrzyń 
ca Kubali, wiceprezydenta m. Lwowa. 
ustalono termin Zjazdu na 1 i 2 paź- 


Groch z grobu Tutank- 


hamena. 


Nowy rekord: groch, który liczy 
przeszło 3000 lat, pochodzi bowiem 
z grobu króla Tutankhamena, wydaje 
obfite plony!  Przywiózł go na 
północ Europy pewien duński 
profesor, który brał udział w 
pracach przy wykopaliskach gro- 
bu „Króla Tuřa“. Kilka sadzonek 
tego prastarego grochu powędrowało 
do ogrodu szwedzkiej prowincji Smaa- 
land, gdzie się doskonale udały. Dwa 
ziarna z tego zbioru otrzymał C. G. 
Svenson, emerytowany majster zZ 
Ronneby, miasteczka na południowem 
wybrzeżu Szwecji, i zasiał je w swoim 
ogródku. Z tego zasiewu uzyskał 202 
sztuki. Zasiał ponownie, na wiosnę 
tego roku 65 sztuk, z których 
wszystkie zakwitły. Łodygi, od 4 do 
6 stóp wysokości, mają pełno czer- 
wonych i białych kwiatów. Mieszkań- 
cy małego miasteczka z zaciekawie” 
niem śledzą rozwój „królewskiego“ 
grochu. 


Korespondent: jednego 


następny sposób obrzędy, 
wśród niektórych 
skich w związku 
dziecka. 

Poza szaremi. kulistemi, ze słomy 
uwitemi, dachami chat, poza żywopło- 
tem z kaktusów, oplatającym kral, roz- 
ciąga si; wśród drzew figowych i pach- 
nących akacyj, w promieniach ogniste- 
go słońca, mała, dobrze ubita równina. 
W pośrodku niej wzniesiono rusztow .- 
nie: dwa siupy wbite w ziemię; w po- 
przek nich na wysokości, którą ręką 
może osiągnąć dorosły mężczyzna, u- 
mieszczono belkę. Coś w rodzaju re- 
ku. Pod rusztowaniem ułożono ulepio- 
ne z gliny odb. przedstawiające męż- 
czyznę i kobietę, skóry zwierząt, kiy 
lwa, wysuszona a krokodyla i i na- 
czynie, pe: ne jakichś maści. Z belki po- 
wiewa, niby chorągiew, koński ogon. 
Między dwoma inneini słupami wisi na 
rzemiennym pasie kamienna płyta, o- 
bok niej drewniany młotek. Na skraju 
równiny, wsród drzew stoi mala, stomą 
kryta chata, obrzucona mułem, przy- 
niesionym z płynącej za las kan sreb- 
rno-szarej rzeki: z Białego Nilu. 


panujące 
szczepów afrykań- 
z narodzeniem się 


atecz ijy krokiem zbliża się gru- 
pa półn nagich kobiet. Wysoko w powie 
trzu śmigają ich kolana. W szalonych 


podskokach przypadają do ziemi. Wy- 


Gdy rodzi się 


z dzienni- 
ków wiedeńskich, który ostatnio” spę- 
dzil diuzszy czas w Afryce, opisuje w 


| 
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dziernika br. i postanowiono rozesłać 
do miast odezwę, zapraszającą do wzię- 
cia udziału w Zjeździe i wystawie. Za- 
razem Komitet zwrócił się do najwy- 
bitniejszych znawców zagadnień apro 
wizacyjnych z prośbą o wygłoszenie na 
Zjeździe odpowiednich referatów. 


Motocyklowy wyścig okrężny i Zjazd 
gwiaździsty w Tarnowie. 


Pierwotny termin  meetingu, 
twierdzony i rozpisany na dzień 
| b. m. uległ przesunięciu na dzień 
b. m. — Organizatorzy, pragnąc j 
najdokładniej 1 najskrupulatniej im- 
, prezę przygotować, postanowili termin 
o 7 dni przełożyć . 


Niecna propaganda na terenie ltaliji. 


Świeżo ukazała się w Italji nakła- 
dem „Nueva Europa“ broszura Lu- 
dwika Stcina p. t. „La Veritå sui pro- 
blemi della Germania Orientale (Pra- 
wda o zagadnieniach  wschoduio-nie- 
m:eckich). Autor jest od kilku lat sta- 
lym korespondentem rzymskim ber- 
lińskiej „Deutsche Tageszeitung”. 

Wstęp powołuje się otwarcie na 
Źródła propagandowe niemieckie i po- 


lemizuje z tezami polskiem: w spra- 

" . 2 M 
wach gdańskich, które znalaziy goś- 
cine na łamach rzymskiej „Tripus 


Rozdzia: I-szy opiera się w całości 


mia? « Choses vues en Europe orienta- 

| le“ (wyd. M. Riviére, Paris 1929) pió- 
ra ciemnej osobistości bar. W. K. Ko- 
rostowca, ex-dyplomaty rosyjskiego, 
który po wojnie bawił przez czas krót- 
ki w Warszawie z ramienia kół emi- 
gracyjnych rosyjskich i wydalony zo- 
stał z Polski za ntry gi polityczne, Na 
kę 43 takich i podobnych źródeł 
zostały przez autora przedstawione w 
najsorszem świetle stosunki wewnętrz- 
ne w Polsce. , 


| na paszkwilu p. t. „Quo Vadis Polo- 


Cegiełki tlenowe w konserwach. 


Ciekawy wynalazek chemików. 


O ciekawym wynalazku donosi 
berlińska „Vossische Zeitung”. 

Oto, jednemu z chemików nic- 
mieckich powiodło się sporządzić ce- 
giełkę tlenową, zamknięta w pudełe- 
czku, za którego otwarciem cegiełka, 
zawierająca tien, związany chemicznie, 
zamienia się bez żadnego ciśnienia w 
ten gaz niemal w całości. 

Pudełeczko z ową konserwa tleno- 
wą można z łatwością umieścić w kie- 


| szeni, ponieważ zaś nie posiada wcale 
własności wybuchających i jest nie- 
palne, może więc być noszone przez 
każdego bezpiecznie. 

Ciekawy ten wynalazek znajdzie 
zapewne szerokie zastosowanie w gór: 
nictwie, łodziach podwodnych i wosó- 

| le tam, gdzie posiadanie w danej chwili 
| pod ręką tlenu może uratować żvcie 
| 


ludzkie. 


Wśród nowych 
książek. 


Zarys rachunkowości fabrycznej. 

Z. Rukścińskiego. Nakładem Związku 

Księgowych w Polsce. Warszawa 1932. 
Jest to w języku polskim pierwszy 

dotychczas podręcznik omawiający 

specjalnie technikę księgowości prze: 


mysłowej, a więc temat niezmierniè 
żywotny dla naszego młodego prze- 
mysłu. 


Książka napisana zwięźle, ujmuie 
w formie przystępnej zagadnienia do” 
tyczące wszelkich przejawów gospo- 


ozara Ewa. 


dają dziwne okrzyki. Ciała ich drgają. 
W krótce popadają w stan transu. 
Wskutek wysiłku spowodowanego tań- 
cem, wskutek upału wysysającego 
wszystkie siły cielesne, wskutek pod- 
niecenia, bijącego z ich błyszczących o- 
czu, wskutek picia raz po raz narkoty- 
zującego napoju, który piją bez prze- 
rywania tańca z malego naczynia, po- 
dawanego im przez małą dziewczynkę. 
Na bębenkach wybijają sobie same 
rytm do tańca. Wkońcu grupują się 
wokół rusztowania. Fantastycznie, w 
skóry i pióra ptaków ubrana, siwowło- 
sa murzynka wali młotkiem w kamien- 
ną płytę coraz szybciej i szybciej. Co- 
raz więcej tanecznic gromadzi się wo- 
kół rusztowania. Tropikalny zmierzch 
zapada szybko: stara rozpala ognisko, 
w które wrzuca kadzidło: biały dym 
płynie ku górze. 

Robi się zupełnie ciemno. Tanecz- 
nice siadają na podciągnietych pod sic- 
bie nogach. pod chatą, wśród dzikich 


krzyków: wrzeszczy „i stara. Gong 
grzmi a w blaskach ms ukazuje 
się zawisia na rusztowaniu naga ko- 
bieta. 


Ta scena. rozgrywająca się pod go- 
rącem atrykańskiem niebem nie jest 
bynajmniej jakąś nocą Walpurgji Nie 
dzicje się w tei chwili nie nleby wali i 
Dokonuje się tu coś zupełnie zwyczaj- 
nego w życiu kobiety: rodzi się dzie- 
cko. Owa na uboczu lezgca równina 


darki fabrycznej, ze  szczególnem 
uwzględnieniem kalkulacji kosztów 
własnych, odda miewątpliwie duże 


usługi tym wszystkim, którzy intere- 
sują się przejawami naszego życia go- 
spodarczego. 

Również służyć ona może szkołom 
handlowym i przemysłowym jako pod- 
ręcznik do zapoznania słuchaczy z tak 
ważnym przedmiotem w gospodarce 
fabrycznej, szczególniej w okresie po- 
wolnego, lecz atałego rozwoju naszego 
młodego przemysłu, 


į zostala przcz naczel Inika szczepu temu 
| właśnie poświęcona aktowi. Krzycząca 
| stara jest czarodziejką, lekarką i zara- 
| zem akuszerką. Kamienny dztvon głosi 
nowe życie. Fetysze mają uwięzić siły 


złych duchów. Bicie w bębny i dymy 
kadzideł mają przynieść mlodej matce 
oszołomienie, łagodzące jej bóle. Ru- 
sztowanie zaś jest używanym od stule- 
służącym do pewnego 
rodzaju gimnastyki porodowej. Zdaje 
się on dobrze spelniać swój cel, gdyż 
już po upływie pół godziny woła stara 
ku rodzącej matce, by „dała życie”. 
Tanecznice powtarzają ten okrzyk. 
W kilka chwil potem przychodzi na 
Dziecko czarnej 
| matki jest białe. Jak wszystkie dzieci 
| tubylców ciemnieje dopiero potem. Ża- 
dna czarna Lwa nie rodzi się czarną. 
| Matkę i dziecko przynosi się do 
chatki, przeznaczonej dla  położnie. 
| 
| 
| 
| 
| 


ci przyrządem, 


świat dziewczynka. 


Dziecię pudruje się kredą I czerwoną 
gliną. Pieluszkami są mu suche liście 
bananów. 
Narodziny dziecka wedle pojęć tu- 
bylców nie są zdarzeniem familijnem. 
Przeciwnie, mag znaczenie dla całego 
| szczepu: urodziła się nowa matka, no- 

we źródło dalszego życia. Ta idea pod- 

porządkowania indy widualnych aspira- 

cyj I życzeń interesom szczepu ciąży 
i nad całem życiem czarnej Ewy. Od 
| tr zeciego roku życia — tak długo bo- 
| wiem trwa karmienie dziecka piersią — 
| wzrasta ona we wspólnocie z innemi 
| dziećmi, gdzie uczy się bawić, tańczyć, 
| prząść, gotować, szyć. Okres dojrzewa- 
| nia poświęcony jest przygotowaniu do 
| życia małżeńskiego i macierzyńskiego. 


Wskutek tego szereg zawodników, 
którym start był uniemożliwiony z po- 
wodu równoczesnych zawodów w 
Mysłowicach i Bydgoszczy, będzie 
mógł wziąć obecnie udział w meetingu 
tarnowskim. 

Listę zawodników w Wyścigu 
Okrężnym otwiera Gębala, wraz z 
pozostałymi w jego środowisku zawo- 
dnikami, dalej zgłosili udział zawodni- 
cy lwowscy z Fichtlem, Łazem i Ser- 
beńskim, oraz z Warszawv zgłosili się 
Stark i Jofe. Jednocześnie z odrocze- 
niem została również rozszerzoną kon- 
kurencja Wyścigu o bieg motocykli 
z przyczepkami, do którego zgłosili się 
jużgzawodnicy krakowscy z Ripperem, 
Hołujem 1 Damskim na czele. 

Jak z tego widać Okrężny Wy- 
ścig w Tarnowie staje na równi z naj- 
poważniejszemi zawodami krajowemi. 

Również i Zjazd Gwiażdzisty cie- 
szy się licznemi zgłoszeniami ze wszech 
stron Rzeczypospolitej Polskiej. 
Poza pojedyńczemi zgłoszeniami za- 
powiedziały gremjalny udział w Zje- 
zdzie kluby motocyklowe Lwowa, 
Krakowa i Warszawy. Dlą wszystkich 
uczestników Zjazdu przygotowane są 
kwatery i pomieszczenia dla maszyn. 
Tak samo dla uczestników  Wivścigu 
uzyskali organizatorzy od miejsco- 
wego społeczeństwa pojedyńcze kwa- 
tery, które umożliwią im wygodne 
zamieszkiwanie przez szereg dni zu- 
pelnie bezpłatnie. 

Nie zapomniano również o na- 
grodzeniu uczestników. Artystycznie 
wykonaną plakietę pamiątkową o- 
trzymują wszyscy uczestnicy meetin- 
gu. Zwycięzcy poszczególnych kanes 
goryj i klas tak Wyścigu, jak i Zjazdu 
otrzymają wartościowe  nagrodv ho" 
morowe. Dotąd zostały zgłoszone na- 
grody przez Protektora Romana Księ- 
CW Sanguszkę wspaniała nagroda prze” 
chodnia, Magistrat m. Tarnowa, 1% 
rekcję Państw. Fabryki Związków 
Azotowych w Mościcach i Warsztaty 
Mechaniczne P. F. Z. A. w Mościcach, 
Vacuum Oil Co, Karpatv Leon Breg- 
man, Warszawa. A. Piasecki, Kraków, 
oraz przez cały szereg osób, firm i in- 
stytucyj, tak miejscowych, jak i za- 
miejscowych. 

Jak z powyższego widać, nowoza- 
łożony K. S$. „Strzelec Tarnów" wraz 
z pilnie pracującym komitetem orga- 
nizacyjnym i miejscowemi czynnikami 
urzędowemi i „obywatelskiemi przygo- 
towuje swoją imprezę w każdym kie- 
runku bardzo sumiennie. Zgłoszenia 
i informacje kierować należy pod adres 
Tarnów, ul. Krakowska 6, m. 6. 


PAW DA TRÓJ 


Ruch statków handlo- 
wych w największych 
portach Świata. 


Największym portem świata 
ze względu na ruch statków — jest 
obee dig New York. W r. 1931 wpłv* 
nęło do portu nowojorskiego 23 milj. 
tonn statków (netto). Mniejszy cokol- 
wiek jest ruch portu londyńskiego, dla 
którego odnośna liczba wynosi 21.6 
milj. conn. Hamburg wykazał w ostat- 
nim roku 20,9 milj. tonnażu statków 
dr <w Rotterdam 17,9 m. 

Antwerpja 19 m. t, Marsylja 13,8 
Eao! 13,1, (przed kryzysem,_w r. 

1929, 14,7 m. t.) Neapol 10,6, Sout- 
hampton 10,5, Genua ro, Brema 5.8, 
Kopcnhaga 4.7. 

Do Gdańska przybyło w r. 1931 
4,1 miljona tonn statków, do Gdvni 
2,6 milj. W porównaniu zinnemi por- 
tami Bałtyku, ruch w porcie gdyńskim 
jest większy, niż w portach Szczecina 
(1,9 mili. tonn), Rostoku (2 mili. t.), 
Rygi (880 tys. t.), Królewca (640 tvs. 


tonn). Okazuje się więc, że Gdynia 
jest dziś trzecim portem Bałtyku; 
przed nią kroczy tylko Ge i 


(4,5 milj. tonn), i Gdańsk 4,1 milj t.). 


5 


s 


Nr. 210 


Wycieczka uczonych 
niemieckich w Moskwie. 


Wycieczka 25 uczonych niemiec- 
kich z „Towarzystwa badania gospo” 
darki planowej* przyjmowana była w 
Moskwie nadzwyczaj gościnnie. Na 
czele wycieczki stoi prof Lentz. Zwie- 
dzono wszystkie fabryki moskiewskie, 
oraz odbyto konferencje z przedstawi- 
cielami „Gosplanu* i komisarjatu lu- 
dowego ciężkiego nrzemysłu. 


w towarzystwie łączności kultu- 
ralnej z zagranicą odbyło się na cześć 
gości niemieckich przyjęcie, na któ- 
rem obecni byli przedstawiciele komi- 
sarjatu ludowego spraw zagranicznych, 
resortów gospodarczych, prasy. litera- 


tury, muzyki i teatru z Meverholdem 
na czele, 


Z NĄ 


Wyjazd na studja do 
Stanów Zjedn. 


Prezydent Stanów Zjednoczonych 
P. wydał zarządzenie, na podstawie 
którego studenci, pragnący udać się 
ORNE *w celach naukowych, 
otrzymywać mają wizy amerykańskie 
bez żadnych ograniczeń, poza kwotami 


Ogłoszenia urzedowe. 


LLEYTAGCJE 

, E 1513/31. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
Pażdziernika 1932 o godz. 12 w biurze Nr. 
19 odbędzie się licytacja realności obj. whl. 
128, 1240 kat. gr. gminy kat. Głuszków, o 
wartosci szacunkowej 782 zł. şo gr. Najniższa 
oferta wynosi 622 zł, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, 5196 

Sąd grodzki, Oddział IV. 
Horodenka, dnia 15 sierpnia 1932. 


E. 264l31/18. S „RE 
Miron Fidyk w Radom 5 eozdh 
kobiercy a to: Petronela z Dolskich Fid k 
i niel. Mi z d R 3 1C idy 
ke P na i Djonizy Fidyk zast. przez mat- 
A dee Fidyk, na koszt 
a e awo opieszałej nabywczyni 

J Dolskiej. Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanie do™ zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Bazylego Fidy- 
ka, urzędnika not. w Przemyślu odbędzie 
się dnia 3 listopada 1932 o godz. 9 przedpoł. 
w Dlurze Nr. 131 na zasadzie już zatwier- 
dzonych warunków i przep. $ 154 0. e. licy- 
tacja następujących realności: Księga grunto- 
wa cia większych posiadłości Sambor, gm. 
kat. Szade. Oznaczenie realności: a) whl. 
1053; 1/3 część majętności Szade I. część: 

) whL 727, 1/3 część realności Szade. War- 
tość szacunkowa wraz z przyn. ada) 12.893.21 
zł, ad b) 178.85 zl, razem 13072.06. Naj- 
nizsza A: 6536.03 zł. Do majętności whl. 
1052 Es Br. Szade I. część należą następujące 
przynależności; 26 sztuk drzew owocowvch, 
32 sztuk drzew, rro m. sztachet, 160 m. 
płotu, para koni, 4 sztuki bydła rogatego, 


a ptus, 3 brzozy, wózek, młocarnia, mły- 
> W eapi . na łączną sumę 2.375 zł. 
onize) najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. p” 
Sąd okręgowy. 

Sambor, dnia ; września 1932. 

LeS mi +. 

„4. 13724/30/43. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Leizora Fruchtermanna w Czerniow 


o: się dnia 4 października 1932 
: F ' -30 przedpoł. w biurze Nr. 26 licy- 
ada 14 części whl. 1384 i 1/8 części whl. 


aj 1 1802 gm. Kałusz (domy),  oszacowa- 
"R s 11.703 zł. Poniżej najniższej oferty 


sprzedaż nie nastąpi. 
i Sąd grodzki, Oddział XI. 
Kałusz, dnia 10 lipca 1932. 


A E- 10634/31. Na wniosek strony egze- 
M ka. Marji Bulandowej odbędzie się dnia 
dziernika 1932 r. o godz. 10 przedpoł. 
ze Nr. 48, II p., ul. św. Jana licytacja 
Jacych realności: zm. kat. Prusy, whl. 
domem na parc. |. kat. 164/7 
Przybudowana stajenka. War- 
z przynałeżnościami 4.970 
rta 3,313 zł. 34 gr. Poniżej 
Sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd grodzki. 


10 września 1932. 5198 


E. y 
październkką 31: Edykt licytacyjny. Dnia 26 
podpisanym Eda odzina 9 odbędzie się w 
realności whi =: luro 46 licytacja polowy 
Tatary, oszacowan i całe; whl. 14; 
niższa oferta raze 
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130 
drewniaq i 
tość szacunk 
zł. Najniższa dE 
najniższej oferty 


Kraków, dnia 


1o 
ych 


której sprzedaż a Wynosi 794 zł, poniżej 
nastąpi. 1200 
Sąd s 
4 Brodzki, 
p 20 ar 1932. 
41/29. trona zob 4 
Hónisch, właśc. realności sna Rafael 
Edykt licytacyj tarym Sambo- 
rze. y ytacyjny. Na Wniosek Firm. 
Izydor Landau er Comp. w Gdańsku odbedzie 
się dnia 14 pazdziernika DE R ędzi 
przedpoł. w biurze Nr. 8, II godz. 15 


: , P» na zasadzie 
warunków, które się zatwierdza, licytacja e 


alnosci: Księga gruntowa Stary Sambor Wh] 


GAZETA LWOWSKA z dnia 14 września 1532. 


dla 


wyznaczanemi 
państw. 
Obowiązani oni są jedynie złożyć 
przy wjeździe kaucję, która zagwaran- 
tować ma, że po ukończeniu studjów 
powrócą do swych rodzinnych kra- 


poszczególnych | jów; wysokość tej kaucji określa ko- 


misarz imigracyjny. 
i hd 
Zarządzenie to dotyczy oczywiście 
również studentów Polaków, którzy 
wyjechać zamierzają w celach nauko- 
; A 
wych do Stanów Zjednoczonych. 


Pokojowe współżycie dzikich zwierząt. 


Ciekawe doświadczenia w paryskim „Jardin des Plantes*. 


W paryskim Ogrodzie Zoologi- 
cznym „Jardin des Plantes“, przystą- 
piono od pewnego czasu do prób, ma- 
jących na celu wprowadzenie wśród 
zgromadzonych tam dzikich zwierząt 
zasad „ogólnego rozbrojenia” i poko- 
jowego współżycia, tak bezskutecznie 
niejednokrotnie głoszonego przez 
Ligę Narodów do powaśnionej ludz- 
kości. Próby zmierzają do osiągnięcia 
idealnego pożycia między: lorem 
i psem. kotem i myszą. tygrysem i ba- 
ranem, osłem i lampartem itd. Ekspe- 
rymentatorzy sądzą, że, gdy pies i kot 
padną sobie w objęcia, tygrys zaś uda 
się ma spacer, flirtując z owcą, a wilk 
pospołu z sarną oddawać się będzie 
ćwiczeniom sportowym, to wówczas 
zgoda i harmonja zapanuje w świecie 
zwierzęcym, a twarz człowieka zaleje 
rumieniec wstydu na widok tej sielan* 
kowej idylli, panującej w ogrodzie 


1101. Oznaczenie realności: parc. budowlana, 
dom mieszkalny, budynki gospodarcze, ogród. 
Wartość szacunkowa wraz z  przynależ. 
16.866 zł. 42 gr. Najniższa oferta 8.433 zł. 
21 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. $202 
Sąd grodzki. 
Stary Sambor, dnia 27 czerwca 1932. 


E. 14544/31.  Edykt licytacyjny. Dnia 
26 października 1932, godz. 1o odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 40 licytacja 3/8 
części realności whl. şr i 126 gminy Sam. 
bor _„ Zamiejska, oszacowanych razem na 
5.839 zł. Najniższa oferta razem wynosi 
2.919 zł. go gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 5201 
Sąd grodzki. 
Sambor, 17 sierpnia 1932. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 
Prez. 729/32/19. Ogłoszenie. Podaje się 
do powszechnej wiadomości, że z dniem 19 
września 1932 r. rozpocznie komisarz hipo- 
teczny dochodzenia miejscowe około założe- 
nia zaginionej księgi gruntowej gminy Pać- 
kowice. Każdy, kto ma interes prawny „w 
zbadaniu stosunków posiadania,  |jmoże się 
zgłosić i wszystko przytoczyć, co dla wyja. 
śnienia lub ochrony swych praw za stosowne 
uzna. fing 
Sąd grodzki. 


Niżankowice, 12 września 1932. 


Prez. 21057/32., Sąd apelacyjny ogłasza 
że Tadeusz Waydowicz mianowany postano- 
wieniem Pana Ministra Sprawiedliwości z 20. 
czerwca 1932 L. II. O. 7721/32 notarjuszem 
w Haliczu, złożył dnia 3 września 1932 przv- 
sięgę służbową i obejmuje swój urząd dnia 
września 1932. $194. 
Sekretarjat Prezydjalny Sądu Apelacyjnego. 
Lwów, dnia 10. września 1932. 


SPADKI 


E. 104/31. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Osiasa 
i Matjema Schildkraurów w Ryglicach. Ko- 
misarz ugodowy Nr. Stanisław Freindl, sę- 
dzia Sądu okręgowego w Tarnowie. Zarządca 
ugodowy adwokat Dr. Józef Dutkiewicz w 
Tuchowie. Audjencja dg zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia $ 
stycznia 1932 o godz. 10.30 przedpołudniem. 
wierzytelności do 
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Czasokres do zgłoszenia 
20 grudnia 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 12 grudnia 1931. 


Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Leiba 
Helfgotta w Dąbrowie. Komisarz ugodowy 
Dr. Tadeusz Smolecki, sędzia Sądu okręgo- 
wego w Tarnowie. Zarządca ugodowy Izrael 
Leib Wurzł w Dąbrowie. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biura 
Nr. 94 dnia 14 kwietnia 1932 o godz. 11.15 
przedpołudniem.  Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 7 kwietnia 1932. 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia s marca 1932. 


Sa 48/32. 


$206 


. Sa 92/31. Postępowanie uzodowe do ma- 
jatku dłużnika Dawida Betriibnisa w Tarno- 
wie jest zakończone. È $208 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 30 lipca 1932. 


UZNANIA ZA ZMARŁEGO. 


T. 60/32/4. Majer Bech, urodzony w Pa- 
portnic w r. 1897, syn Izracła i Feigi, u- 
czestnik wojny światowej, zaginął i od roku 
1917 nie daje o sobie żadnej wiadomości. 
Służył przy 62 pułku piechoty b. armii 


austr-węg. W celu uznania go za zmarłego, 
wzywa się, by do pół roku od ogłoszenia 


— NA A A A NO Z IE AN 


zoologicznym. Eksperymenty dały już 
pewne wyniki, a mianowicie umie- 
szczono w jednej zagrodzie żyrafę 
i strusia i okazało się, że pokojowemu 
współżyciu pierzastego filozofa i dłu- 
gonogiej biedaczki, nic nie stoi na 
przeszkodzie. Odtąd żyrafa i struś, 
stale przebywają w jednej zagrodzie. 

Druga próba polegała na bezpo- 
średniem zaznajomieniu się małp z 
muflonem, dzikim baranem z połu- 
dniowej Europy. I tutaj nie doszło do 
żadnych konfliktów. Wreszcie zapro- 
szono do towarzystwa pelikanów i bo 
cianów olbrzymiego hipopotama, któ- 
ry zachował się zupełnie spokojnie, 
a nawet do pewnego stopnia lekce- 
ważąco, albowiem parsknął na ota- 
czającą go Skrzydlatą gawiedź i po- 
człapał do basenu, wystawiając tylko 
na powierzchnię wody swój wielk! 
kwadratowy pysk. Przyznać należy, 


udzielono o zaginionym wiadomości Sądowi. 
Po myśli $ 6 ust. z ro marca 1883 L. 20 
Dzpp. w brzmieniu zmienionem ust. z 31 
marca 1928 L 129. Dzpp., Sąd postanowił 
zaniechać ustanowienie kuratora do zastenv- 
wania zaginionego w postępowaniu jako 
zbędne. 5062 
Sąd okręzowy, Wydział 1, 2. 
Przemyśl, dnia 2 sierpnia 1932. 


T. 19/32. Jan Bar, urodzony w Szumi- 
nie dnia 26 października 1898 r., syn Stani. 
sława i Katarzyny, uczestnik wojny świato- 
wej i wojny polsko-bolszewickiej, zaginął 
i od roku 1920 nie daje o sobie żadnej wia. 
domości. Służył ostatnio przy Dowództwie 
26 Brygady piechoty. W celu uznania go za 
zmarłego, wzywa się, by do pół roku od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym  wiado- 
mości Sądowi. Po mysli $ 6 ust. z 16 marca 
1883 L. 20 Dz. U. P. w brzmieniu zmienio- 
nem ust. z 31 marca 1928 L. 129 Dz. p. D., 
Sąd postanowił zaniechać ustanowienie ku. 
ratora do zastępywania zaginionego w po- 
stępowaniu, jako zbędne. 5063 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 11 sierpnia 1932. 


T. 19/32 Mikołaj Semczycz, syn Iwana i 
Eudokji, urodzony 19 sierpnia 1879 w Berczo- 
wie wyżnym powiat Kołomyja į tamże zamic- 
szkały, ożeniony 8 lutego 1912 ze zmarłą w 
międzyczas.e Paraską Negrycz, uczestnik woj- 
ny światowej dostał się pod Poczajowem do 
niewoli rosyjskiej, gdzie miał umrzeć w szpi- 
talu w Omsku, Wzywa się udzielić wiadomo- 
Sci o zaginionym. $203 

Sąd okręgowy. 

Kołomyja, r sierpnia 1932, 


T. 97/31 Edykt. Maksym Pawluk, uro- 
dzony 1873 roku w Pawłowie powiat Radzie- 
chów zaginął od roku 1914 jako żcłnierz au- 
strjacki na wojnie Światowej. Wdrażając po- 
stępowanie celem uznania go za zmarłego, a 
małżeństwo z Katarzyną Pawluk zawarte za 
rozwiązane, wzywa s.ę, aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adw. dra Srrusiewicza w Złoczowie, którego 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego. 

Sąd okręgowy, 


Złoczów, 19 lutego 1932. $209 


I 2 T. 103/31. Edykt. Mozes Chaim 
Katz, urodzony 7 września 1893 w Brodach 
powiat Brody zaginął od roku 1914 jako żoł- 
nierz austrjacki na wojnie Światowej. W/dra- 
zając postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego wzywa się, aby o zaginionym uwiado- 
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
dra Sternschussa w Złoczowie. $210 

Sąd okręgowy, 

Złoczów, 30 grudnia 1931r. 


T. 111/31. Edykt. Jan Cuzan, s Józefa, 
urodzony 21 maroa 1889 w  Nowosiółkach 
powiat Złoczów zaginął od roku 1918 jako 
żołnierz austrjacki na wojnie światowej. Wdra 
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby o zaginionym uwia- 
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw, 
dra Srernschussa w Złoczowie. Gai 

Sąd okręgowy, 

Złoczów, 27 stycznia 1932 


T. 121/31. Edykt. Michał Gronostajski, 
urodzony 7 maja 1893 w Glinianach powiat 
Przemyślany zaginął od roku 1915 jako żol- 
nierz austrjacki na wojnie światowej. Wdraża- 
jąc postępowanie celem uznania go za zmarłe- 
go wzywa Się, aby o zaginionym uwiadomio- 
no do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw dra 
Pragera w Złoczowic. 's212 

Sąd okręgowy, 
Złoczów, 1 marca 1932 
T. 1279/31. Edykt. Michał Wermiński u- 


rodzony dnia 22 października r. 1888 w Zbo- 
rowie powiatu Zborowskiego zaginął od ro- 
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że wstępne wyniki doświadczen są 
wcale obiecujące i być może, że dy- 
rekcji ogrodu uda się wprowadzić 
idealną zgodę w pożyciu zwierząt. 


Ostatnie dni ,„Bienalle**, 


W pażdzierniku zamknięta zosta- 
nie wystawa w Wenecji p. n. „Bien- 
nale“, w której Polska po raz pierwszy 
bierze udział we własnym pawilonie. 


Z eksponatów działu polskiego 
sprzedane zostały 3 obrazy. Obraz 
olejny prof. Pruszkowskiego „Domek 
z kart“ zakupił król włoski. Obraz ten 
zostanie prawdopodobnie ofiarowany 
galerji sztuki współczesnej w Rzymie 
Ponadto sprzedany został również dru- 
gi obraz olejny prof. Pruszkowskiego 
„Dama z bałałajką”, oraz pejzaż pod- 
halański Rafała Malczewskiego. 

Dział polski obudził ogólne zacie- 
kawienie we włoskich sferach artystv- 
cznych. Publikacje o zagadnieniach 
sztuki polskiej, rozłożone na stole 
pawilonu polskiego, cieszą się wiel- 
kiem zainteresowaniem zwiedzających 
wystawę. 


ku 1919 jako żołnierz ukraiński na wojnie 
ukraińsko-bolszewickiejj  Wdrażając postępo- 
wanie celem uznania go za zmarłego a mał- 
żeństwo z Zofją z Krulikowskich Wermińską 
zawarte za rozwiązane, wzywa się aby o za- 
g.nionym uwiadomiono do  r2 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. dra Wania w  Złoczowie 
którego ustanawia się obrońcą węzła małżcń- 


skiego. 5213 
Sąd okręgowy, 
Złoczów, 9 kwietnia 1932. 

T. 130/31. Edykt Jan Smal, urodzony 

30 kwietnia 1878 w Laszkowie powiat Ra- 


dziechów zaginął od roku 1915 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. dra F. 
Grubera w Złoczowie. $214 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 2 marca 1932, 


T. 132/31. Edykt Justyn Klasztorny, u- 
rodzony dnia 12 czerwca r849 roku w Dyt- 
kawcach powiat Brody zaginął od 30-tu laty, 
wyjeżdżając na roboty leśne na Węgrzech. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby o zaginionym uwia- 
domiono do 1 roku Sąd lub kuratora adw. 
dra R. Schwagera w Złoczowie, $215 

Sąd okręgowy, 

Złoczów, 25 lutego 1932 


T. 134/31. Edykt. Szymon Kipran, uro- 
dzony 6 września 1899 w Ożydowie powiat 
złoczowski, zaginął od roku 1919 jako żoł- 
nierz austrjacki na wojnie światowej. Wdraża. 
jąc postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego, wzywa się aby o zaginionym  uwiado- 
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. 
dra Wania w Złoczowie. $216 

Sąd okręgowy 

Złoczów, 26 lutego 1932. 


T. 136/31. Edykt. Stefan Kołodziej, uro- 
dzony 10 maja 1900 w Krzywicach powiat 
Przemyślany zaginął od roku 1919 jako żoł- 
nierz ukraiński na wojnie  polsko-ukraińskiej, 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby o zaginionym uwia- 
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw 
Dolnicliiego w Złoczowie. $217 

Sąd okręgowy 

Złoczów, s lutego 1932. 


T. 137/31. Edykt, Andrzej Kinach, uro- 
dzony 3 czerwca 1875 w Jazienicy ruskiej po- 
wiat Kamionka Strumiłowa zaginął od roku 
1916 jako żołnierz austrjacki na wojnie świa- 
towej Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kurato- 
ra adw. dr. Geretę w Złoczowie — którego 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego. 

Sąd okręgowy 


Złoczów, 20 stycznia 1932, 5218 


T. 140/31. Edykt Iwan Kozak, urodzony 
24 Stycznia 1889 w Krzywicach powiat Prze- 
myślany zaginął od roku 1914 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie światowej.  Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się aby o zaginionym uwiadomiono do 
6 miesęcy Sąd lub kuratora adw. dra M. 
Schwagera w Złoczowie, 5219 

Sąd okręgowy 
Złoczów, 24 lutego 1932 


T. 146/31. Edykt. Antoni Gilewicz, uro- 
dzony dnia 29 października 1885 r. w Pera- 
tynie powiat Radziechów, zaginął „od roku 
1914 jako żołnierz austrjacki na wojnie świa- 
towej. W/drażając postępowanie celem uzna- 
nia go za zmarłego, wzywa się aby o zaginio- 
nym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd, lub ku- 
ratora adw, dra Wania w Złoczowie 5220 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 16 marca 1932, 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 14 września 1932. 


Torrevieja — miasto soli. 


Zgodnie z opinją geologów, hisz- 
pańskie żupy solne, Torrevieja, jedne 
z najbogatszych na Świecie, powstały 
jeszcze w epoce Trzeciorzędu. W XIV 
wieku, po zwycięskich walkach z Mau 
rami, Korona Kastylska darowała žu- 
py solne miastu Orihulla, jednak 300 
lat później znów stały się one własno- 
ścią domu królewskiego, następnie zaś 
własnością państwa. 

Torrevieja, po polsku Starawieża, 
produkuje rocznie przeszło 400.000 
tonn soli, z której korzysta Norwegja, 
Holandja, Japonja oraz całe Chiny. 
Ta sól, jedno z największych bogactw 
naturalnych Hiszpanji, spoczywa na 
dnie rozległego jeziora słonego, o po- 
wierzchni 1.800 hektarów. Przy wydo- 
bywaniu soli z dna laguny pracuje w 
czasie suchej pory letniej przeszło 
1.400 robotników, natomiast na wio- 
snę i pod jesień, w czasie pory deszczo- 
wej, zaledwie 600 ludzi pozostaje przy 
pracy. 

Po szklistej toni laguny płyną 
czwórkami liczne łodzie o płaskich, 
szerokich dnach, na które składają ro- 
botnicy sól, wydobywaną z jeziora. 
Dostatecznie naładowana łódź podąża 


następnie kanałami do właściwej „fa- 
bryki”, gdzie długo trzeba sól obmy- 
wać, zanim będzie ona zdatna do je- 
dzenia. Oczyszczone łomy solne ukła- 
da się w stosy, potem miele w specjal- 
nych młynach, a następnie wywozi 
okrętami w daleki świat. 


Ta malo skomplikowana praca 
przedstawia wspaniały widok, i na 
brzegach laguny tysiące turystów 
zagranicznych i krajowców spoglądają 
z podzwem na sunące po powierzchni 
jeziora łodzie, które w blasku słonecz- 
nym mienią się wszystkiemi kolorami 
tęczy jak najpiękniejsze klejnoty. 
Wzdłuż kanałów, wiodących do ,„fa- 
bryki“, rozciągają się rozległe pola so- 
li, która po oczyszczeniu schnie na 
słońcu i paruje. Blask kryształów, 
przyćmiony dymami pary, wywołuje, 
zwłaszcza w pogodną księżycową noc, 
wrażenie niesamowite. Jeden z kia- 
svcznych poetów hiszpańsk:'ch, mistycz 
ny Całderon, wyraził przekonanie, iż, 
kto widział przy księżycu pola solne 
Torrevieja, temu łatwo będzie wyo- 
brazić sobie, jak wyglądają dusze bło- 
gosław onych, przechadzające się po 
ogrodach nieba. J. K. 


U Hoovera w domu rezyduje kryzys. 


Jak niesprawdziły się obiecanki wyborcze o „presperity“. 


Gdy tylko kongres Stanów Zjedno- 
czonych uchwalił zmniejszenie pensji 
urzędnikom państwowym, zarabiają- 
cym powyżej tysiąca dolarów rocznie, 
prezydent Hoover polecił, aby i jemu 
zmniejszono odpowiednio pobierane 
przez niego wynagrodzenie. Redukcja 
ta wynosić będzie 15.000 dolarów ro- 
cznie. 


Prezydent Stanów Zjednoczonych 
pobiera 75.000 dolarów persji rocznej, 
a prócz tego 25.000 na cele reprezen- 
tacyjne i podróże. Ponieważ jednak z 


Składnica Związku Strzeleckiego 


Zarządu Pow. Lwów-Miasto 
Dzierż. Księgarnia Nakładowa 


H.Wiesenberga we Lwowie 


ul. Zyblikiewicza 33 — Tel. 86—02 


jako hurtownia zakupująca z pierwszej 
ręki za gotówkę, poszukuje zastępców do 
detajlicznej rozsprzedaży w odpowiednich 

punktach w obrębie Lwowa. 
Warunki i wyjaśnienia wedle umowy. 
Pierwszeństwo mają kupcy i ci, którzy 
zechcą się poświęcić korzystnej, dochodo- 

wej i obywatelskiej pracy, 
Zgłoszenia osobiste tamże do końca wrze- 

śnia 1932, od godz. 15—18. 
5023-5 


MARCELINA DE HEREDIA, 


tej ostatniej sumy musi zdać rachunek, 
suma ta więc nie podlega redukcji. 

W razie niewydania przez prezy- 
denta tych 25.000 dolarów w całości, 
reszta sumy przechodzi do kasy pań- 
stwowej 

Oprócz zmniejszenia własnej pensji, 
prezydent polecił zaprowadzenie oszczę 
dności w wydatkach biurowych i na 
utrzymanie Białego Domu. Wydatki te 
wynosiły ogółem w 1931 r. 439.587 do 
larów, razem z pensją prezydenta. U- 
trzymanie biura prezydenta kosztowa- 
ło 162.232 dolarów, koszty reprezen- 
tacyjne i podróże prezydenta 23.480 
dol., druki i prace introligatorskie 
2.797 dol. Wreszcie utrzymanie w po- 
rządku Białego Domu, tj. pałacu prezy- 
denta, pochłonęło w r. ub. 176.076 
dol. ze względu na znaczne roboty re- 
stauracyjne, których musiano dokonać 
w tym roku. 

Jak oświadczył niedawno przyjaciel 
osobisty prezydenta Hoovera, senator 
Robinson ze stanu Indjany, w chwili 
obejmowania swego urzędu prezydent 
rozporządzał majątkiem, wynoszącym 
kiika miljonów dolarów. Wskutek jed- 
nak przesilenia gospodarczego i finan- 
sowego majątek ten tak się skurczył, że 
dziś prezydent Hoover nie jest już mi- 
ljonerem. 


2) 


Nie należy igrać z ogniem... 


NOWELA. 


(Przekład z francuskiego.) 


Minęli miasteczko Belz. Po raz dzie- 
siąty już chyba Michalina powtarza 
swą zabawę, ale oto nagle, uwalniając 
z uścisku głowę Piotra, wydaje okrzyk 
przerażenia.Dwie krowy, związane lań- 
cuchem zatrzymały się, jakby umyślnie, 
po obu stronach szosy, a lańcuch, sil- 
nie napięty, zagrodził jadącym drogę. 
Gwałtowne naciśnięcie hamulca, parę 
podskoków i auto już jest w rowie. 


— To twoja wina! — mruknął gnie- 
wnie Piotr. 

— Cóż znowu — odpowiada Mi- 
chalina — to ty zanadto pędziłeś! 

Mocno stropieni siadają nad ro- 
wem... Żadne z nich nie ma ani sil, ani 
ochoty kłócić się dalej. Oboje marzą 
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CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy |-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy į 
d-lamowej w nadesłanem i nekrologji 4Q gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. 


teraz tylko o napiciu się czegoś zimne: 
go, o odrobinie cienia i odpoczynku. 

— No, trudno — powiada wreszcie 
Piotr wstając. Musimy dotrzeć koniecz 
nie gdziekolwiek. Jeśli się nie mylę, to 
jesteśmy oddaleni tylko o dwa i pół ki- 
lometra od Saint-Cado. 

— Możebyśmy tam poszli? — po- 
wiada Michalina. 

Piotr jednak nie może się zdecydo- 

f 
wać. 

— Czy nie myślisz, że byłoby lepiej 
pójść odrazu do Port-Louis? 

— Kiedy jestem zmęczona — upie- 
ra się Michalina, 

O, nicrozważna i kapryśna Micha- 
lno! Mała, rozpieszczona 


kobietko! ' 


| wic 


Co usłyszymy przez 
radjo? 


(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półrłustym.) 


Środa, 14. września. 

LWÓW» (381). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnatu czasu z Obserwatorjum Astronomi- 
cznego w Warszawie, hejnału z Wieży Mar- 
jackiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień następny. — 12.10: Trans. z Warszawy. 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. — 12.20: 
Muzyka 7z płyt gramofonowych. Płyty z firmv 
Kaim i Syn we Lwowie. ul. Kopernika 11. — 
12.40: Trans. z Warszawy. Urz. kom. Państw. 
Instyt. Meteor. — 12.45: D c. muzyki z plyt 
gramofonowych. — 13.25 — 15.00: Przerwa. 
15.00: Trans. z Warszawy. Komunikat go- 
spodarczy. — 15.10: Muzyka z płyt gramofo. 


nowych. — 14.14: Lwowski Kącik harcerski. 
15.35: Trans. z Warszawy Chwilka morska 
i kolonjalna. — 15.40: Tranę. z Warszawy. 


Pogawędka dla dzieci tsarszych. „Słoneczko 
dla nas pracuje”, pióra Dr. Feliksa Burdec- 


kiego, — 15.53: Trans. z Warszawy. „Za. 
gadki i szarady“ podyktuje p. Henryk Ła- 
dosz. — 16.05: Muzyka z płyt gramofono- 


wych i „Silva rerunt“. — 16.40:: „Listy i pro- 
gramy w opracowaniu dyr. J. S. Petry'ego. — 
17.00: Trans. z Warszawy. Koncert popołu- 
dniowy w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. 
Józefo Ozimińskiego, — 18.00: Trans. z War. 
szawy. „Rola Chin w kryzysie świacowym”, 
wygłosi prof. Jan Jaworski. — 18.20: Koncert 
orkiestry mandolinistów „Hejnał*, pod dyr. 
Adama Eplera. 1910: Ruzmaitości. 
19.30: Odczytanie programu na dzień nast. — 
19.35: Trans..z Warszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. — 19.45: Pogadanka literacka p. 
Idy Wieniewskiej. — 20.00: Trans. z War- 
szawy. Piosenki w wykonaniu chóru Dana. — 
20.35: Trans. z Warszawy. Kwadrans literacki 
A. Sygietyński: „Wywłaszczona”. — 20.50: 
Trans. z Warszawy. Recital skrzypcowy Bro- 
nisława Gimpla. Przy fortepianie Karol Gim- 


pel. — 2r.g0: Trans. z Warszawy. Dodatek 
do Prasowego Dziennika Radjowego. — 21.56: 
Trans. z Warszawy. Komunikaty. — 22.90: 
Trans. z Warszawy. Muzyka taneczna. — 


22.25: Odczyt w języku francuskim „Polski 
Louvre i polski Wersal“, wygłosi Dr. Józef 
Piotrowski. Trans. ze Lwowa do Warszawv. 
22.40: Trans. z Warszawy. Wiadomości spor- 
towe. — 22.50 — 23.30: Trans. z Warszawy. 
Muzyka taneczna. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów. 12. września. 
Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90.25. 
Zainteresowanie małe. Usposobienie Wya 
czekujące. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 12. września. _ 
Na Giełdzie ożywione obroty prawie we 
wszystkich artykułach. Jęczmień,  hreczka, 
mak, rzepak i kasza hreczana zwyżkują w ce. 
nie, natomiast kukurudza, proso, mąka pszen- 
na spadły w cenie. W innych artykułach ceny 


utrzymane. Tendencja niejednolita, usposo- 
bienie ożywione. 
PODWOŁOCZYSKA.J 


Ceny giełdowe: 

Pszenica kr dwor. nowa 24.50 do 25.—, 
pszenica kr. zbior. nowa  22.— do 22.58, 
żyto małop. jednol. nowe 14.50 do 15.—, 
żyto małopol. zbior. nowe 14.— do 14.25, 
jęczmień małop. przemiał, nowy 11.75 do 
12.25, otręby żytnie 6.25 do 6.50, otreby 


Nie umiałaś wykorzystać tego, co ci los 
łaskawie ofiarowywał, Co prawda, to 
1 inni, mocniejsi i rozsądniejsi od cie- 
bie, też nieraz nie potrafili wyzyskać 
takiego momentu! 


Uszedłszy kawałek po szosie, skrę- 
cili w bok na kamienistą i pełną wy- 
bojów drogę, prowadzącą do nędznej, 
rybackiej mieściny, zwanej Saint-Cado. 
W miarę jak zbliżali się do morza, po- 
wietrze stawało się czystsze, lżejsze, a 
krajobraz jakby bardziej przejrzysty. 
Na polach nie było widać ani żywej 
duszy, a domki, widniejące zdaleka, 
wydawaly się jakby niezamieszkane. 
Wchodzą wreszcie do miasteczka: tu 
I ówdzie stoi kilku rozczochranych i 
nieogolonych rybaków, palących w mil 
czeniu fajki. Coś dziwnego i tajemni- 
czego zdaje się unosić nad tym zapad- 
lvm w bezruch krajem. 
cokol- 
odezwał się Piotr i zwracając 
do iednego z rybaków, zapytał: 

— Czy jest tu jakiś zajazd? 


— Musimy koniecznie zjeść 


SIĘ 
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otręby pszenne 7.25 do 7.75, proso krajowe 


12.— do 12.50, makuchy lniane 17.— do 18.— 
mak niebieski 71.— do 76.—. 
Ceny rynkowe: 
Kukurudza krajowa 22.— do 22.50. 


groch 6 Victoria 19.— do 21.—, groch polny 
15.— do 17.—, groch Victoria 22.— do 24.—, 
groch zielony 22.— do 26.—, hreczka prze- 
miałowa 13.25 do 13.75, rzepak ozimv 34.— 
do 36.—, len 31.— do 33.—, kasza hreczana 
28.— do 30.—, 
LWÓW. 
Ceny giełdowe: 

Mąka pszenna 45.50 do 46.—, maka 
żytnia 29.— do 30.—, mąka pszenna luksu- 
sowa 49.50 do 50,—, otręby jęczmienne 9.— 
do 9.50. 

Ceny rynkowe: 

Jęczmień małop. przemiał nowy 14.— de 
14.50, otręby pszenne 9.— do 9.50. 

Inne kursy niezmienione. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


Warszawa, 13 września. 


DEWIZY: Belgja t23.73:  Holandja 
358.50; Londyn 31,05; Nowy Jork 8.92.$; 
Paryż 34,96; Szwajcatja  172,35—172,25; 


Włochy 45,80—45,78; Berlin 211,90. 
AKCJE: Bank Polski 84,00—82,g0. 
PAPIERY WARTOŚCIOWE: 5 proc. 

poż. konwersyjna 40, 6 proc. poż. dolarowa 

$3, 4 proc. poż. dolarowa 48,50; 7 proc- 

poż. stabilizacyjna 51,50: 
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HURTOWNIA HURTOWNIA | 


Składnica Zwiazku Strzeleckiego 


Zarządu Pow. Lwów-Miasto 
Dzierż. Księgarnia Nakładowa 


H. Wiesenberga 


Lwów, ul. Zyblikiewicza 33 
Tel. 86 — 02. 
Wytwórnia i skłąd hurtowny urządzeń 
szkolnych, biurowych i  bibljotecznych. 
Wytwórnia zeszytów, przyborów szkol- 
nych i kancelaryjnych, fı ryczny skład 
przyborów biurowych i szkolnych, skład- 
nica potrzeb dla Skautów i Strzelców. 
Główny skład druków dla Urzędów, szkół, 
biur i wolnych zawodów Drukarni na- 
kładowej dla „Urzędów i Szkół* w Sam- 
borze. 

Filje: Drobnej sprzedaży i księgarń nauko- 
wych w odpowiednich punktach miasta 
Lwowa, 

Drukarnia i składnica mieści się przy . 
uł. Chorążczyzny 23. — Telef. 77-84. 

; 5024-10 


Wielka miśka ca OBUWIA 


w katolickim magazynie 
„JO T=E S“ 
LWÓW, plac KAPITULNY 2 I. p. 


Na sezon jesienny Ostatnie nowości, trwałe 
obuwie szkolne į sportowe. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM *wiadectwo dojrzałości gim_ 
nazjum państw. w Brodach. — Anczel 
Weinstein, ur. 1903. 51942 


UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks Politech- 
niki lwowskiej na nazwisko Władysław 
Maksymowicz. 5195-3 


Stary rybak spojrzał na niego z po- 
wagą i wykonał rękami ruch, pelen za- 
kłopotania: niestery rzadko kto w 
Saint-Cado rozumie język francuski! 

Idą więc dalej na los szczęścia przez 
to dziwne, martwe miasteczko, martwe 
mimo obecności tylu ludzi. Dotarli 
wreszcie do jakiegoś placu, stanowiące- 
go zapewne rynek, a zarazem centrum 
osady, gdzie kupy nawozu koło do- 
mów sięgały aż do okien. Nad drzwia- 
mi jednego z tych domków dostrzega- 
ją z radością szyld: „Kawiarnia pod ry- 
bakiem". Domek robi Bardzo miłe wra 
żenie, jest świeżo wybielony í caiy jego 
wygląd zachęca do wejścia. Wchodzą. 
W izbie gościnnej czuć zapach pokostu, 
krórym właśnie poclągnięto podłogę. 
ale niema nikogo. Michalina, której 
głód dodaje odwagi, zagląda do kuchni, 
ale tam równiez niema nikogo. O- 
wszem. ktoś Jest przecież. Z ciemnego 
kąta wyłania Sie jakaś postać kobieca 
Jest pełna nieufności. 


(© sdn.) 
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Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota, 


-szpaltowy kolumnr 
— po kronice 


60 gr. — na l-szej (pod nagłówkiem) 86 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. — drcbne ogłoszenia kupno i eprzedaż 15 gf, — Cals strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
690 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 59%, — zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarnia Polska", Lwów. ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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